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ORGAN ZWIĄZKU ZAWOD, PRACOWNIKOW PRZEMYSŁU POLIGRAFICZNEGO W POLSCE 


Wybieramy Sejm demokratyczny 


W dniu 19 stycznia br. staje Na- 
ród Polski do urn wyborczych, aby 
po raz pierwszy w nowym ustroju 
państwowym zadecydować o dobo- 
rze ludz, którzy kierować będą dal- 
szymi losami polskiego społeczeń- 
stwa. 

Będzie to dzień, w którym każda 
jednostka uprawnona do głosowa- 
nią decydować będzie bezpośrednio 
o obliczu przyszłego sejmu, a tymsa- 
mym weźmie na siebie odpowiedztal- 
ność za przyszłe losy Państwa. — 
W dniu tym nikt nie może pozostać 
na uboczu. W takich momentach nie 
wolno nikomu zajmować wygodne- 
go  stamowiiska obserwatora lub 
skwaszonego krytyka. Tam, gdzie 
mamy prawo decyzji, z prawa tego 
obowiązani jesteśmy korzystać, pa- 
miętając, że o te właśnie prawa wal- 
czyli į ginęli w walce nasi ojcowie i 
bracia, 

Rola, jaką odegrać mają w wybo- 
rach związki zawodowe, została ob- 
szernie naświetlona i ustalona w ra- 
mach obrad plenum KCZZ w refera- 


tach tow, Sokorskiego oraz uchwa- 


lonych przez plenum  rezolucjach 
(patrz „Związkowiec* Nr. 38 i 39), 
które częściowo przytaczamy. 

Ponownie podkreślonym zostało, 
że związki zawodowe są bezpartyj- 
ne, to też nie podlegają dyrekty- 
wom żadnej partii politycznej, lecz 
są mocno zainteresowane problema- 
mi politycznymi i przez to nie mogą 
być apol'tyczne, nie mogą odżegny- 
wać się od rozważania tych proble- 
mów i separować się od współdzia- 
łania z part'ami w rozwiązywaniu 
wynikających zagadnień natury po- 
litycznej. 

Tow. Sokorski w referacie swym 
stwierdził, że miejsce związków za- 
wodowych w wyborach zostało spre- 


 cyzowane już uchwałą pierwszego 


Kongresu Zw. Zaw. w listopadzie 
1945 r, Naszą odpowiedzią na wysił- 
kj krajowej i zagranicznej reakcji 
będzie zwarty blok całej polskiej de- 
mokracji, skierowany przeciwko re- 


/ akcji niezależne od tego, pod jakim 


szyldem próbuje się ukryć. Związki 


zawodowe zgodnie z tą decyzją we 


wrześniu 19.6 zaproponowały stron- 
nictwom politycznym powołanie do 
życia Rloku Stronnictw Demokraty- 
cznvch oraz Zwiazków Zawodowych. 


Związki wstępują do bloku -jako 
składowa część obozu demokratycz- 
nego, zachowując prawo wysunięcia 
swoich kandydatów na posłów nie 
tylko spośród działaczy 
wych, będących członkami  partyj 
politycznych, lecz również bezpar- 
tyjnych, a nawet związkowców, na- 
leżących do partyj nieblokowych. 
Tę historyczną decyzję ruchu zawo- 
dowego, który stoi twardo na grun- 
cie dokonanej już rewolucji społecz- 
nej w Polsce, zatwierdziło plenum 
KCZZ, uchwaleniem pRBtępu jące] re- 
zolucji: 

Blok Stronnictw Demokratycznych 
oraz Związków Zawodowych będzie 
prowadził kampanię wyborczą pod 
hasłem: 

rozbicia obozu antyludowej reak- 
cji społecznej zarówno: działającej 
pod ziemią, jak ; występującej pod 
legalnym szyldem RSL, Demokraty- 


Wszyscy 
kowie Związku Zaw. 
w | głosują na 


istę Nr 


cznie nastrojonym członkom PSL u- 
łatwi to ich przejście do obozu De- 
mokracji; 

utrwalenia i pogłębienia dotych- 
czasowych politycznych į gospodar- 
czych zdobyczy klasy robotniczej, 
pracowników umysłowych i chłop- 
stwa; 

politycznego i gospodarczego opa- 
nowania Ziem Zachodnich, dając w 
ten sposób wyraz naszej woli utrzy- 


mania granic zachodn'ch na Odrze i. 


Nisie Łużyckiej, jako ziem odwrecz- 
nie polskich i wcielonych do Polski 
na zawsze; 

pełnego zrealizowania trzyletniego 
anu gospodarczego, jako planu 
konsumpcyjnego, planu sytości i 
sprawiedliwego rozłożenia ciężarów 


związko= . 


> mokratycznymi, 
' ostatecznego zwycięstwa nad reakcją 


odbudowy kraju na wszystkie war: 
stwy społeczne; 

systematycznej poprawy położenia 
materialnego świata pracy, drogą w 
pierwszym rzędzie obniżenia cen, Za 
bezpieczenia aprowizacji oraz bez- 
względnej walki ze spekulacją we 
wszystkich jej przejawach; 

dalszej rozbudowy ustawodawstwa 
socjalnego, zwłaszcza w dziedzini! 
urlopów oraz zabezpieczenia na Wy- 
padek starości, choroby lub kalec: 
twa. 

W myśl tych uchwał plenum KQ 
ZZ upoważniło Prezydium KCZZ d4 
zgłoszenia w ramach Demokratycz: 
nego Bloku listy kandydatów na po 
słów związkowych do Sejmu ora 
wezwało wszystkie Zarządy Główm4 
i OKZZ o udzielenie pełnego popar 
cia i czynnego udziału w akcji wy: 
borczej. 

Decyzja ruchu zawodowego w spra: 
wie udziału w bloku wyborczym 
stronnictw demokratycznych zawarta 
jest w uchwałach I Kongresu Zwią 
zków Zawodowych z 1945 r. i rozsze 
rzonego plenum Komisji Centralną 
Związków Zawodowych z 1946 r. De 
cyzja ta jest wyrazem dążeń całeg4 
zorganizowanego w związkach zawo 
dowych świata pracy. 

Ruch zawodowy powziął tę decy' 
zję w głębok' m przekonaniu, że obe 
cne trudności gospodarcze į qłębokią 
nieraz kontrasty i ni'esprawiedl wośa 


ekonomiczne, jak również błędy na! ` 


szej młodej administracji państwo: 
wej przezwyciężone być mogą jedy 
nie na gruncie głebokich gospodar 
czych i społecznych reform w duchi 
dalszej demokracji życia gospodan 


czego i politycznego, w oparciu 4. 


szeroki plan odbudowy gospodarczej 


-uchwalony na XI sesj: Krajowej Ra 
'dy Narodowej, 


Celem urzeczywistnienia tych za 
dań niezbędna jest gruntowna stabi 
lizacia qospodarcza i polityczna. Wa: 
runkiem zaś tej stabil'zacj' jest zwy: 
ciestwo wyborcze obozu demokracj. 
ludowej. Dlatego też ruch zawodowy 
©ójdzie do wyborów we wspólnym 
hloku z podstawowym partiami de 
celem  os'acn'ec'a 


— zarówno reprezentowana prze? 
zbroine bandy leśne iak i ta. któm 
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temu reakcyjnemu podziemiu sprzyja 
i błogosławi, 

Zwycięstwo w bitwie wyborczej 
będzie zwycięstwem walki o odbu- 
dowę gospodarczą o dobrobyt mas ro- 
botniczych i pracowniczych, o odbu- 
dowę lepszego jutra dla każdego czło- 
wieka pracy. Związki zawodowe ca- 
łą siłą swojej dwum'lionowej organi- 
zacji pójdą do. wyborów, by wraz 
z resztą obozu demokratycznego 


"utrwalić zwycęstwo demokracji spo- 


łecznej nad wyzyskiem kapitalisty- 
cznym, wolności nad niewolą, dobro- 
bytu nad nędzą i wielkośc! gospodar- 
czej naszego kraju nad jego dotych- 
czasowym zacofaniem, 

Zarząd Główny . naszego Związku 
na posiedzeniu plenarnym w dniu 
14 grudnia 1946 podjął w związku z 
akcją wyborczą uchwałę następują- 
cej treści: à 


„Uznając konieczność konsolidacji 


wysiłków świata pracy w akcji wy- 
borczej do sejmu, Zarząd Główny 
deklaruje przystąpienie Związku Za- 
wodowego Pracowników Przemysłu 
Poligraf'cznego w Polsce do bloku 
wyborczego stronnictw demokraty- 
cznych, zapewniając dołożenie wszel- 
kich starań w kierunku przyczynie- 
nia się do osiągnięcia pełnego suk- 
cesu. A 
Zapoczątkowując akcje finansowe- 
go poparcia bloku demokratycznego 


Zarząd Główny deklaruje wpłatę na. 


fundusz wyborczy w kwocie 50.000 
zł, wzywając zarazem Zarządy O- 
kręgów i Oddziałów do wpłacenia 
ze swych funduszów odpowiednich 
kwot na ten cel", 

Niezależnie od tej deklaracji wzy- 
wamy cały ogół członków Związku 
do udzielenia jaknajdalej idącej po- 
mocy czynnej i mater'alnej w dąże- 
niu do osiągnięcia pełnego zwycię- 
stwa w dniu wyborów. 

Wu-Ka. 
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KOMUNIKAT OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO 


Zdarza się, że członkowie naszego 
Okręgu w ucieczce przed odpowiedzial- 
nością sądową lub też powodowani in- 
nymi względami, porzucają samowolnie 
pracę i udają się na tereny zachodnie 
Polski, legitymując się tam wystawio- 
nym przez nas dowodem członkowskim, 
gdzie niejednokrotnie udaje im się pod 
płaszczykiem nie posiadającego już wa- 
żności dowodu członka Związku i praco- 


wnika osiągać cele, kolidujące z moral- 


nością i prawem. i 

Zawiadamiamy zatym bratnie Okręgi, 
iż każda legitymacja członkowska wy- 
dana jest na przeciąg 3 miesięcy od daty 
wystawienia i po tym okresie winna być 
prolongowana. Jeżeli legitymacja nie 
jest prolongowana, traci swoją ważność 
i dlatego okazicielowi należy ją odebrać 
i zniszczyć, względnie zwrócić naszemu 
Okręgowi. 


WIADOMOŚCI GRAFICZNE 


Plenarne posiedzenie Zarządu Głównego 


W dniach 13 i 14 grudnia ub.r. od- 
było się w Krakowie VI kolejne 
plenarne posiedzenie Zarządu Głów- 
nego. Wzięli w nim udział wszyscy 
członkowie Zarządu Głównego i Ko- 
misji  Kontrolującej w zupełnym 
komplecie, a nadto delegaci Okrę- 
gów Gdynia i Olsztyn. 

Obradom przewodniczył kol. Ko- 
czub Wiktor. Ze względu na zapo- 
wiedziany przyjazd delegata KCZZ 
tow. Marka L., który dopiero w 
drugim dniu obrad mógł być obecny 
na posiedzeniu, zmieniono porządek 
dzienny obrad. 

Po przyjęciu odczytanego proto- 
kółu, obrady rozpoczęto sprawozda- 
niem kasowym, które złożył kol. 
Benrad Gabriel, wykazując saldo do- 
datnie, a kol. Tryba St. imieniem Ko- 
misji Rewizyjnej złożył sprawozda- 
nie z kontroli ksiąg ; rachunków ka- 
sowych, zgłaszając wniosek o przy- 
jęcie sprawozdania skarbnika, 

W punkcie drugim porządku 
dziennego kol. Koczub referował tok 
spraw dotyczących układu zbiorowe- 
go pracy. Zgodnie z uchwałą plenar- 
nego posiedzenia z października br., 
zostały wypowiedziane końcowe 
punkty układu, celem  zastąpien'a 
ich nowym brzmieniem, na co CZP 
/ZG wyraża swą zgodę. 

Zaznaczył przytym, że przy okazji 
podpisania protokółu dodatkowego 
wprowadzone zostaną również w kil- 


iku innych punktach drobne popraw- 


ki, które zreferował kol. Dorociński 
J na podstawie rozmów z przedsta- 


„wicielami Komisji Mieszanej „Płac i 


CZPZG. Poprawki te nie dotyczą 
zmiany stawek płac zasadniczych. 

W sprawie warunków pracy i pła- 
cy pracowników administracyjnych 
postanowiono nadal czynić odpow'e- 
dnie kroki, celem uzyskania możli- 
wości objęcia ich jednolitym ukła- 
dem zbiorowym dla naszej gałęzi 
przemysłu. 

Celem rozstrzygnięcia sporu na 
tle stosowania układu zbiorowego 
do pracowników zatrudnionych .w 
introligatorniach, zrzeszonych w Ce- 
chach Introligatorów, ustalono odby- 
cie w dniu 18 grudnia konferencji 
w Warszawie z centralnym przed- 
stawicielstwem Cechów. W konfe- 
rencji tej weźmie udział delegacja 
Zarządu Głównego, w osobach kol. 
Ostrowskiego B. (Kraków) oraz 2 


delegatów, których wyznaczy Okręg. 


Warszawa. 

W związku z układem zbiorowym 
kol Koczub ponownie wezwał Za- 
rządy Okręgów do prowadzenia sta- 
tystyki cen artykułów pierwszej po- 
trzeby, gdyż materiał statystyczny 
koniecznym jest dla zobrazowania 
poprawy lub pogarszania się sytua- 
cji materialnej pracowników. 

W dalszym ciągu obrad ustalono 
jednolity regulamin zapomóg dla 
wszystkich Okręgów, który obowią- 


zywać będzie od dnia 1 stycznia 
1947 r. 
Następnie omówiono wstępne 
przygotowania do Zjazdu, który ma 
się odbyć-W "czerwcu 1947 r. Ponie- 
waż na Zjazd: należy zaprosić przed- 
stawicieli tych zagranicznych orga- 
nizacji pracowników naszego zawo- 


"du, które nawiązały z nami kontakt 


(Jugosławia, Czechosłowacja, Au- 
stria) oraz tych, z którymi kontakt 
chcielibyśmy nawiązać za pośredni- 
ctwem KCZZ, należy więc jaknajry- 
chlej ustalić termin i miejsce odby- 
cia Zjazdu. Zarządy Okręgów rozwa- 
żyć winny przed następnym poste- 
dzeniem plenarnym liczbę i podział 
mandatów na Zjazd, gdyż wobec sta- 
łego znacznego wzrostu liczby człon- 
ków Związku w ciągu roku 1946 
przy zastosowaniu $ 40-—43 statutu 
w Zjeździe udział brałoby ponad 100 
delegatów, pozę względu na koszty 
nie jesę/konięczitym. Te punkty sta- 
tutu trzeba bedzie na Zjeździe zmie- 
nić, Należy również przystąpić już 
do przygotowania poprawek do sta- 
tutu i wniosków na Zjazd, gdyż ter- 
m'n ich nadsyłania nie może prze- 
kroczyć daty 30 kwietnia 1947 r. — 
Wreszcie należy rozważyć w Okrę- 
gach zagadnienie przyszłej. siedziby 
Zarządu Głównego celem uzgodnie- 
nia na następnym plenarnym posie- 
dzeniu, dając w ten sposób możność 
przygotowania przez wybrany okręg 
odpowiednich ludzi do Zarządu Głó- 
wnego. 

Uchwalony na poprzednim plenar- 
nym posiedzeniu regulamin wybo- 
rów „zastosować należy już w roku 
bieżącym, aby przed przedłożeni'em 
go Zjazdowi do zatw'erdzenia, prze- 
szedł on próbę praktycznego zasto- 
sowania. 

Po krótkiej dyskusji zalecenia te 
przyjęto do wykonania, ustalając, że 
Zjazd odbędzie się w drugiej poło- 
wie czerwca 1947 r. we Wrocławiu. 

Sprawozdanie Zarządu Głównego 
oraz protokół z XII: Zjazdu wydane 
będą łącznie w nakładzie 1.000 eg- 
zemplarzy i rozesłane tylko Zarzą- 
dom Okręgów, Oddziałów i Sekcyj. 

W drugim dniu obrad, w posiedze- 
niu brał udział delegat Komisj Cen- 
tralnej Związków Zawodowych tow. 
Marek L. z Warszawy. 

Sprawozdanie sekretariatu i spra- 
wy bieżące referowali kol. kol. Ko- 
czub W. i Wolański K. 

Kol. Wolański podał w streszcze- 
niu przebieg obrad Zjazdu [ntroliga- 
torów w Poznaniu, odbytego w 
dniach 2 i 3 hstopada, a kol. Doro- 
ciński streścił obrady Zjazdu Lito- 
grafów w dniach 9—10 listopada w 
Warszawie. W związku z tym został 


, wysunięty projekt utworzenia w 


Warszawie Rady Litografów, któ- 
ra koordynować będzie pracę wszy- 
stkich Sekcyj Litografów naszego 
Związku w ramach określonych sta- 


t 


tutem Związku. Utworzenie tej Ra- 
dy zatwierdzono, polecając wykona- 
nie Okręgowi Warszawa, 

Na podstawie zezwolenia Minister- 
stwa Pracy i Opieki Społecznej po- 
stanowiono od dnia 1 stycznia 1947 
r. utworzenie związkowych biur po- 
śręlnictwa pracy. Szczegółowe im- 
st$.kcje wydane zostaną Zarządom 

kręgów przez Wydział Wykonaw= 
czy Związku i Wojewódzkie Biura 
Zatrudnienia, 

Następnie omówiono sytuację o- 
gólną w przemyśle pol:graf'cznym. 
Na tle braku rozporządzenia wyko- 


'nawczego do ustawy o nacjonaliza- 


cj. przemysłu istnieje stan chaotycz- 
ny, który należy jaknajszybciej ure- 
gulować, dając przytym możność ko- 
masacji małych zakładów oraz roz- 
woju ruchu spółdzielczego. Po ob- 
szernej dyskusji, w której delegaci 
Okręgów przykładami  ilustrowali 
stan obecny oraz wypowiedzi tow. 
Marka L., iż KCZZ w zupełności zgo- 


dną jest z naszymi: poglądami w tyri 


zagadnieniu — uchwalono rezo- 
lucję następującej treści: 

„Na podstawie uchwały Krajowej 
Rady Narodowej wydany został de- 
kret o całkowitym upaństwowieniu 
przemysłu poligraficznego w Polsce. 
Od szeregu miesięcy oczekiwane jest 
rozporządzenie wykonawcze do tego 
dekretu, 

Ten stan długiego wyczekiwania 
powoduje chaos w przemyśle. Pry- 
watni właściciele drukarń nie doko- 
nują żadnych inwestycyj, nawet ne- 
zbędnych remontów, W oczekiwaniu 
na rozporządzenie wykonawcze u- 
prawiają gospodarkę dewastacyjną, 
cö powoduje poważne straty w zni- 
szczonym wojną inwentarzu. Równo- 


"cześnie obserwujemy wyzbywanie 


się przez prywatnych właściciel: dru- 
karń niektórych maszyn i urządzeń, 
zwłaszcza imtrol'gatorskich; z dru- 
giej strony natom'ast powstają nowe 
małe drukarnie, montowane z urzą- 
dzeń niewiadomego  pochodzen'a. 
Kto wydaje polecenia na otwarcie 
tych zakładów — niewiadomo, 


Zakłady te wolne są od wszelkiej 
kontroli czynnika admin'stracj; pań- 


'stwowej, inspekcji pracy, jak i czyn- 


nika społecznego z uwagi na mały 
stan zatrudnienia: 

Ponieważ rozporządzenie wyko- 
nawcze uregulować winno całkowi- 
cie stan prawny w przemyśle poli- 
graficznym, Zarząd Główny domaga 
się: 

1) niezwłocznego dokończenia prac 
nad rozporządzeniem wykonawczym 
i wydania go w jaknajkrótszym ter- 
minie; £ i 

2) niezwłocznego powołania do 
współpracy przy ustaleniu tekstu 
rozporządzenia 


Głównego Związku”. 
W dalszym ciągu omówiono układ 


4 stosunku naszego Związku do CZPZG, ` 


Ta i wykonawczego co- 
_. najmniej dwu delegatów Zarządu 


WIADOMOŚCI GRAFICZNE 


który dotychczas nie uległ zupełnej 
poprawie, przeciwnie, stosunki te 
stają się coraz bardziej naprężone. 
W tej sprawie wystosowano p'smo 
do KCZZ, a Prezydium naszego 
Zwiiązku odbyło konferencję. W KC 
ZZ powiadomiono nas, że również i 
CZPZG wniósł do KCZZ skargę na 
Związek. 

Przewodniczący zwrócił się do 
tow. Marka z apelóm, aby KCZZ 
przysp'eszyła załatwienie tej sprawy, 
w myśl wysuniętych przez nas wnio- 
sków. 

Obszemie omówiomo przebieg ob- 
rad plenarnego posiedzenia w KCZZ 
oraz zapadłe uchwały. 

Po dyskusji uchwalono dodatkową 
wpłatę do KCZZ po 1 zł. od członka 
z funduszów Zarządu Głównego oraz 
podjęto uchwałę w sprawie wybo- 
rów, której treść zamieszczamy od- 
dzielnie. | R 

Omówione obszernie zagadnienie 


„szkolenia uczniów w Nowej Radzie 


zamieszczamy na osobnym miejscu. 


W dalszym ciągu omówiono zaga- 
dnienia wynikające w poszczegól- 
nych Okręgach, poczym przyznano 
następujące subwencje:  Okręgowii 
Poznań kwotę 250.000 zł., na częścio- 
we pokrycie kosztów  dotychczaso- 
wego prowadzenia domu wypoczyn- 
kowego w Szklarskiej Porębie, oraz 


: kwotę -30.000 zł. dla klubu sportowe- 


go, Okręgowi Szczecin — przyznano 
na remont domu związkowego kwo- 


tę 50.000 zł., a dla klubu sportowego 


30.000 zł. 

Celem ułatwienia Zarządowj Głó- 
wnemu wysłania delegatów na Rocz- 
ne. Walne Zgromadzenia w Okre- 


gach uzgodniono następujące termi- . 


ny odbycia tych Zgromadzeń: Ol- 
sztyn — 26 stycznia 1947 r., Często- 
chowa — 2 lutego 1947, Gdynia — 
9 lutego 1947 r., Katowice — 16 lu- 
tego 1947 r., Bydgoszcz — 23 lutego 
1947 r., Lublin — 2 marca 1947 r. 
Warszawa — 9 marca 1947 r., Wroc- 
ław — 16 marca 1947 r., Poznań — 
23 marca 1947 r., Łódź — 30 marca 
1947 r., Szczecin — 13 kwietnia 1947, 
Białystok — 20 kwietnia 1947 r., 
Kraków — 27 kwietnia 1947 r, 


Ustalono również odbycie  Zjaz- 
dów Sekcyjnych tj. Sekcji Składa- 
czy Maszynowych. w Poznaniu oraz 
Chemigrafów w. Warszawie, Oby- 
dwa Zjazdy odbędą się w dniu 9 lu- 
tego 1947 r. ; 

Ponieważ zdarzają się wypadki, że 


Zarządy poszczególnych Oddz'ałów ` 


i Sekcyj, a nawet poszczególni człon- 
kowie zwracają się w różnych spra- 
wach wprost do Zarządu Głównego, 
przeto plenum przypomina człon- 
kom Związku oraz Zarządom Oddzia- 
łów, że bezpośrednie zwracanie się 
do Zarządu Głównego nie powinno 
mieć miejsca. } y 3 

Powoduje to bowiem konieczność 
zwracania s:'ę Zarządu Głównego o 
opinię do Zarządu Okręgu, co prze- 


dłuża okres załatwienia sprawy i 
przyczynia pracy administracji Za- 
rządu Głównego. 

We wszelkich sprawach winny się 
członkowie zwracać do Zarządów 
Oddziałów, Oddz'ały do Okręgów, a 
wyłącznie Zarządy Okręgów komu- 
mikować się z Zarządem Głównym, 

Wyjątek stanowią skargi na Zarzą- 
dy, z tym, że skargę na Zarząd Od- 
działu kierować należy do Zarządu 
Okręgu, a skargę na Zarząd Okręgu 
do Zarządu Głównego, o ile sprawa 
nie kwalifikuje się do Sądu Związko- 
wego. 

W: zakończeniu G6prawozdania se- 
kretariatu kol. Wolański K. po'nfor- 
mował, że stan członków Związku 
w dn'u 12 grudnia ub, roku wymosił 
19.138. Miesięcznych sprawozdań nie 
nadesłały we właściwym  termin'e 
Okręgi: Częstochowa, Łódź, Poznań . 
i Szczecin. W okresie sprawozdaw- 
czym delegaci Zarządu Głównego 
dokonal; 10 wyjazdów. Załatwi'ono 
270 pism i wydano 13 okólników. 


Przemysł papierniczy 

Na terenie Ziem Odzyskanych prze- 
mysł papierniczy posiada poważną ilość 
zakładów wytwórczych i przetwórczych. 
Przemysł papierniczy objął na Ziemiach 
Odzyskanych 154 fabryki j zakłady prze- 
twórcze, w większości przeważnie znie 
szczone. Ustalono, że z liczby 154 za- 
kładów w latach 1945/46 może być uru- 
chomionych — 57, w r. 1947—8, do dal- 
szej odbudowy nadaje się — 15, do de- 
montażu i scalenia — 74, Na dzień i. X. 
1946 plan ten zrealizowano następująco! 
uruchomiono zakładów wytwórczych — 
33, przetwórczych — 24, pozostaje do 
uruchomienia — 8. 

Stan zatrudnienia uległ zasadniczym 
zmianom; podczas gdy w początkowym 
Okresie pierwsze fabryki uruchomiano 
przy pomocy znacznej liczby elementu 
niemieckiego, to obecnie przemysł pa- 
pierniczy zatrudnia Niemców u siebie 
w minimalnej jlości. Obecnie na tere- 
nach Ziem Odzyskanych pracuje w prze- 
myśle papierniczym około 9000 ludzi — 
wobec 21.200 zatrudnionych w całym 
przemyśle papierniczym, 7 

Rozwój produkcji w wytwórczym prze- 
myśle papierniczym postępuje szybko 
naprzód. Ogólna roczna wartość wediug 
cen z 1937 r. wyniosła 76,000.000 zł, 
z czego na Ziemie Odzyskane 16,312.000 
zł. Produkcja w przemyśle papierniczym 
przetwórczym kształtowała się w okre- 
sie od 1. IX. 1945 — 1, TX. 1946 nastę- 
pująco: zeszyty w 1000 szt, — '2.350, 
torby w 1000 szt. — 2.101, kartonaże 
w. 1000 szt. — 6.000. ` j 

Zakłady przemysłu papierniczego na 
Ziemiach Odzyskanych odgrywają już 
dziś poważną rolę nie tylko w zaSpo- 
kojeniu.potrzeb wewnętrznych, lecz rów- 
nież w ekeporcie. Tak np. fdbryka pa- 


„pieru w Głuchołazach do końca ub. r. 


wysłała do Chin 5000 ton papieru gaze- 
towego w rolac. oraz 60.000 ton papieru 
gazetowego w arkuszach do Peru. Za- 
kłady papiernicze na Ziemiach Odzyska- ` 
nych po przeprowadzeniu niezbednych 
inwestycyj zajmą równorzędne stanowi- 
sko z tą qaałezia przemysłu, położoną 
w Polsce Centralnej, 


Jednym z bardzo ważnych czynni- 
ków ułatwiających działalność Zwi:ą- 
zku jest zapośredniiczanie do pracy. 
Pośrednictwo pracy wykonywane 
przez Związek daje pracownikom 
gwarancję kolejności w otrzymywa- 


. niu pracy į do przestrzegania tej ko- 


lejności w zatrudnianiu zmuszało też 
właścicieli drukarń. a nadto zamyka- 
ło im drogę do dowolnego wybiera- 
nia sobie pracowników spośród ele- 
mentu nie zorganizowanego i poda- 
tniejszego do przyjmowania stosowa- 
nego wobec nich wyzysku. 
Postulat ten wywalczył nasz Zwią- 
zek jeszcze w okresie zaborów. Na 
zasadzie np. statutu j cenn ka austria- 


- ckiego zapośredniczaniie do pracy od- 


bywało się wyłącznie przez Związek. 
W okresie lat 1918—1939 niejedno- 
krotnie staczaliśmy, ciężkie walki tak 
z czynnikiem rządowym jak i właści- 
cielami drukarń, którzy nieustannie 
dążyli do pozbawien'a nas prawa wy- 
konywania pośrednictwa pracy wie- 
dząc, że sianowi ono potężną broń 
w rękach Związku. 

W latach kryzysu gospodarczego 
i wynikłego z niego bezrobocia oraz 
osłabienia organizacyjnego udawało 
się właścicielom drukarń dokonywa- 
nie różnych wyłomów w zakres'e za- 
pośredniczania, I w tym jednak okre- 
sie mógł Związek przez swoje biura 


pośrednictwa pracy częściowo bodaj 


wpływać na równomierny rozdział 
pracy, zwłaszcza przy tzw. „chw.lów- 
kach", czyli kondycjach krótkotrwa- 
łych, W bardzo wielu wypadkach 
przydzielono pracę tą takim pracow- 


nikom, którzy bez pomocy Związku: 


nie mogli mieć żadnej nadziei otrzy- 
mania pracy. 

To też już na Zjeździe w r. 1945 
wysuwaliśmy postulat związkowego 
pośrednictwa pracy, utrzymując w 
statucie i regulaminie oraz projekcie 
układu zbiorowego postanowienia o 
związkowym pośrednictwie pracy. 
Ustępy te jednak zostały uchylone 
spowodu braku aprobaty ze strony 
Ministerstwa Pracy i: Opieki Społ. 

W tym stanie rzeczy Zarząd Głó- 
wny wystosował do Mnisterstwa 
wniosek o przekazanie Związkowi po- 
średnictwa pracy, Po długim wycze- 
kiwaniu i kilkakrotnych interwen- 
cjach, sprawa, ta została obecnie za- 
łatwioną. Pismem z dnia 4 grudnia 
1946 Ministerstwo wyraziło swą zgo- 
dę na to, aby pośrednictwo pracy dla 
pracowników dałęzi pracy, wchodzą- 
cych w zakres przemysłu poligraf'cz- 
nego a wymien'onych w układzie 
zbborowym pracy, wykonywały Za- 
rządy Okręgów i Oddziałów Związku. 


Szczegółowe instrukcje zostały 
przez Zarząd główny rozesłane Za- 
rządom Okręgów, natomiast Urzędy 
Zatrudniena otrzymały odnośne za- 
rządzenia z Ministerstwa. l 


r 
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Pośrednictwo pracy 


Jak już na wstępie zaznaczyliśmy, 
pośrednictwo pracy jest ważnym 
czynnikiem w życiu Związku. To też 
wzywamy wszystkie Zarządy, Rady 
Zakładowe oraz wszystkich członków 
Związku (do śdisłego przestrzegania 
postanowień o pośrednictwie pracy, 
wydawanych przez poszczególne Za- 
rządy, Z chwilą rozpoczęcia działal- 


| E WOWASZAN Pia T, 


ności związkowego biura pośredni- 
ctwa pracy nikt nie może być przy- 
jętym do pracy bez karty polecającej 
tego biura, Dopilnować tego muszą 
w pierwszym rzędzie Rady Zakłado- 
we oraz pracownicy każdego zakładu 
pracy. Zaznaczamy, że wszelkie próby 
omijania związkowych biur pośred- 
mictwa traktować należy jako działa- 
nie na szkodę Związku i tępić z całą 


, bezwzględnością. 


Wu-Ka 


Regulamin wyborów 
Zarządu Okręgu i Oddziału 


uchwalony na posiedzeniu plenarnym dnia 8 października 1946 r. 
(do $ 77 statutu) 


I. SKŁAD ZARZĄDU. 


*1. Zarząd Okręgu składa się z 5 
członków Prezydium i 8—16 
członków Zarządu oraz 4—8 za- 
stępców z tym, że liczba człon- 
ków Zarządu (bez Prezyd'um) 
winna być zawsze parzysta, Prze- 
wodniczący, sekretarz i skarbnik 
oraz przewodniczący  Kom'sji 
Kulturalno-Oświatowej i co naj- 
niej '3/4 członków Zarządu i 
wszyscy zastępcy wybierani są 

. spośród członków zamieszkałych 
w siedzibie Okręgu. Stanowią oni 
Zarząd miejscowego Oddziału a 
zarazem Wydział Wykonawczy 
Zarządu Okręgu. Pozostali człon- 
kowie Zarządu Okręgu wyb'era- 
ni są spośród najliczniejszych 
Odziałów zamiejscowych. 

2. Prezydium stanowią: przewodni- 
czący, zastępca przewodni:czące- 
go, sekretarz, skarbnik i prze- 
wodniczący Komisji Kulturalno- 

" Oświatowej. 

3. Zarząd Oddziału, liczącego Įpo- 
nad 100 członków, składa się z 5 
członków Prezydium i 6—12 
członków Zarządu, oraz 3—6 za- 
stępców, W Oddziałach mn ej- 
szych ogranicza się ilość człon- 
ków Zarządu, z tym, że w Od- 
działach liczących do 20 człon- 
ków, może być tylko 3 osobowy 
Zarząd t, j. przewodniczący, se- 
kretarz j skarbnik, 

4. Tiość członków Zarządu dla po- 
szczególnych Okręgów ustala Za- 
rząd Główny biorąc za podstawę 
propozycje Okręgu, Ilość człon- 
ków Zarządu dla poszczególnych 
Oddziałów ustala Zarząd Okręgu. 

5. Do Zarządu Okręgu desygnują 
swych przedstawicieli wszystkie 
czynne Sekcje zawodowe Związ- 
ku, po jednym z każdej Sekcji. 
Tym samym desygnowanie kan- 
dydata do Zarządu Okręgu, do- 
konane być musi na zebraniu 
członków Sekcji, najpóźniej na 
14 dni przed terminem wyboru 


Zarządu Okręgu į w ciągu 3 dni > 


zgłoszone na piśmie do Prezy« 


dium Okręgu. Również wybory 
Zarządów Sekcji dokonane być 
winny co najmniej na 14 dni 
przed terminem wyboru Zarządu 
Okręgu. 


II, LISTA WYBORCZA. 
6.-.Wybory- przeprowadza się na 
podstawie listy kandydatów, 
opracowanej przez Komisję Mat- 

"kę i wydanej drukiem. 

. Komisję powołuje Prezydium 
Okręqu najpóźniej na ' 14 dni 
przed ustalonym terminem wy- 
borów. 

A. W skład Komisji wchodzą po 
jednym delegacji Prezydiów 
wszystkich miejscowych Sekcyj 
Związku, 

\ Komisja wybiera ze swego grona 
przewodn czącego i sekretarza 
Komisji, którzy prowadzą obrady 
i protokół posiedzeń, 

10. Przy ustalaniu listy kandydatów, 
Komisja w pierwszym rzędzie 
umieszcza na niej nazw.ska de- 
sygnowanych przez Sekcje, Po- 
zostałe miejsca wypełnia nazwis- 
kami kandydatów wg. własnego 
uznania, 


11. Inne listy mogą zgłaszać grupy 
co najmniej z 20-tu podpisami; 
listy te kwalfikuje Komisja Wy- 
borcza. Listy te należy doręczyć 
Komisji Wyborczej na: 6 dni 
przed Zgromadzeniem. 


12. Lista zawierać ma tylko taką 
ilość nazwisk, jaka ma być wy* 


brana według decyzji Zarządu 
Głównego, względnie Zarządu 
Okręgu. 


13. Lista obejmująca większą ilość 
nazwisk -lub nieuwzględn'ająca 
kandydatów desygnowanych przez 
Sekcje jest nie ważna. 

14. Od każdego kandydata, za wy- 
jątkiem  desyqnowanych prze” 
Sekcję, obowiązana jest Komisja 
uzyskać ustną lub pisemną de- 
klarację o przyjęcu kandyda- 
tury. 

15. Na Sj dni = terminem wy- 
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borów lista winna być wyłożona 
w sekretariacie Okręgu do wglą- 
lu dla poszczególnych członków, 


3 w określonych godzinach 
HI, WYBORY 
Przed rozpoczeciem „yborów 


przewodniczący zarządza przerwę 
w zgromadzeniu, celem omówie- 
nia i uzgodnienia kandydatur. 


17. Przystępując do wyborów prze- 
wodniczący Okręqu poddaje ze- 
branym do rozstrzygnięcia o spo- 
sobie głosowania — jawne czy 


tajne. 


18. Na żądanie 1/10 uczestników ze- 
: brania wybory winny być tajne. 


19. Przed rozpoczęciem głosowania 
tajnego przewodn.czący zarządza 
powołanie Komisji Wyborczej w 
składzie 3—10 członków, ó 
wybiera spośród siebie przewod- 


niczącego. 


20. Członkowie miejscowi moga od- 


dawać głosy tylko oso: ś 


legaci Oddz 'ałów zamiejscowych 
głosują taką ilością głosów, 
była liczba członków Oddziału, 
uprawnionych do głosowania z 
końcem miesiąca poprzedzające 
go term.n wyborów, Delegaci za- 
miejscowi oddają 1 liste w zam- 
kniętej kopercie, na której no- 
tują nazwę Oddziału. Ilość gło- 
sów ważnych dla tej listy uchwa« 


la Kom'sja Wyborcza. 


celem odnotowania w 


> Ja 


£ urny wyborczej. 


scy człońkowie Komisji, 


sk kół ten podaje się do wiadomości 
7 członków, po czym przechowuje 


$ się w aktach Okręgu. 


z w AA A, 
oy -© Złóż datek na Pomoc 


nn Zimową 


21. Każdy głosujący ma piawo skre- 
ślania nazwisk poszczególnych 
kandydatów (za: wyjątkiem kan- 
dydatów zgłoszonych przez Sek- 
cje) i wpisania obok nazwiska 
inneqo członka, pos adającego 
bierne prawo wyborcze i reflek- 
tująceqo na przyjecie mandatu. 

22. Skreślenie nazwiska bez dopisa- 
nia innego nie powoduje unie- 
ważn'enia listy. W tym wypadku 
traci qłos tylko kandydat skre- 
ślony. Natoraiast dopisanie naz- 
wiska bez skreślenia innego po- 
woduje unieważnienie Esty. 

23. Głosujący, zbliżając się do urny 

podaje Komisji swe nazwisko, 


członków jego udziału w qłoso- 
waniu, po czym zostaje przez 
przewodniczącego Komisji 
puszczony do oddania głosu, 
24. Głosowanie odbywa się przez 
włożenie listy kandydatów do 


25. Po zakończeniu głosowania Ko- 
misja dokonuje obliczenia odda- 
nych głosów i sporządza protokół 

ię: - wyborów, który podpisują wszy- 


STANISŁAW SZCZĘŚCIKIEWICZ 


Pierwszym Organizatorom! 


(Wiersz wygłoszony przez kol. J. Harasymowicz na Akademii 
Jubileuszowej, urządzonej dla uczczenia 18 Koleqów-Jubilatów 
w Starym Teatrze w Krakowie — 15,12.1946 r.). 


Czy nam potrzeba dzisiaj wielkich słów? 
Czy nam potrzebne są dziś wawrzyny? 
Czy nam potrzeba przekwiecistych stów? 
Nam, którzy dzisiaj chcemy uczcić czyny? 


izaA tych wszystkich, co przez szereg lat Y 
Ufni, że trud ich da kiedyś plony — 

Organizacji siali piekny kwiat, 

Aby użyźnić jałowe zagony. 


Praca to była cicha, wytrwała, 
Nierzadko przy niej zastał Ich świt... 


Nie ustawali — choć ręka mdlała, 


Choć pod stopami czuli maszyn zgrzyt. 


Lata mijały. Siewcy zmieniali — 
Z ugoru wyrastał kwiecisty szlak... 
Teraz już widać było z oddali 
Naszego sztandaru barwny znak. 


Bo owi siewcy to hasło mieli: 

„Czy idzie lato, czy zima przez świat, 
By się do pracy ludzie garnęli — 
Siać trzeba zawsze czerwony kwiat! 


Bo kwiat czerwony — symbol wolności! 


To także symbol robotniczej krwi, 


Kto wolność zasiewa, ten Ludzkości ; 
Na oścież ku szczęściu otwiera drzwi. 


Kto ma zaś w sobie krew robociarza — 
Ten tylko w gromadzie znajduje moc!“ 
Te słowa niechaj w piersi drukarza 
Przetrwają do Świtu, poprzez dzień i noc. 


I za to hasło, które przetrwało 
Przez lat pięćdziesiąt i dzisiaj trwa — 
Snlotu wawrzynów i słów za mało. 


Wam — Jubilaci — 


W dzięczności łza. 


Szkoła graficzna w Nowej Radzie 


W dniu 8 grudnia 1946 nastąpiło 
uroczyste otwarcie Państwowej Szko- 
ły Graficznej w Nowej „Rudzie. 
Udział w uroczystości zorganizowa- 
nej doskonale przez dyrektora Szko- 
ły i Drukarni Państwowej w Nowej 
Rudzie kol. Hefkaluka K., wzięli 
przedstawiciele Ministerstwa Infor, i 
Prop., władz i partii miejscowych, 
C.Z.P.Z.G. į Związku, W części arty- 
Stycznej recytacje, śpiew i humor 
zademonstrował stojący na dobrym 
poziomie zespół, złożony z pracowni- 
ków drukarni, 

Nowa Ruda jest ładnie zabudowa- 
nym miasteczkiem położonym wśród 
pięknie zalesionych gór. Na terenie 
szkoły kompleks budynków w pię- 
knym parku, przylegającym do dru- 
karni, Są tu osobne budynki dla szko- 
ły i internatu, mogącego pom'eścić 
wygodnie 100 uczniów. Najbliższe są- 
siedztwo szkoły stanowi gmach miej- 
scowego g'mnazjum. którego profe- 
sorowie będą wykładowcami w.szkó- 
le graficznej. 

Praktyczne ćwiczenia zawodowe 
odbywać będą uczniowie w Drukarni 
Państwowej, wyposażonej w 6 nowo- 


czesnych maszyn płaskich (5 z apara- 
tami, w tym jódna budowana w r. 
1939), małą maszynę rotacyjną, 3 
maszyny typu „Viotor:a”, 4 Inotypy, 
stereotypię, maszynę do falcowania i 
introligatornię z maszynami i koło- 
wrotem do zbierania arkuszy. W przy- 
szłości szkoła otrzymać ma dalsze 
maszyny dociskowe j ofsetowe oraz 
urządzenie chemigrafii. 

W dniu otwarcia w szkole było 75 
uczniów, delegowanych z różnych 
miast Polski przez organizacje mło- 
dzieżowe, Wiek ich i cenzus odpo- 
wiada stawianym wymaganiom, wy- 
daje się, że jest to element dobry. 
Obsadzenie dalszych 30 miejsc pozo- 
stawiono Związkowi, 


Szkoła ta w obecnym stanie trakto- 
wana jest przez założycieli, tj. Centr. 
Zarząd Państw. Zakładów  Graficz- 
nych, jako 1-roczna szkoła wstępna, 
w której odbywać się będzie przez 
ok. 24 godzin w tygodniu pauka z za- 
kresu kształcenia ogólnego oraz teo- 
rii zawodu, reszta godzin przeznaczo- 
na na zajęcia praktyczne kolejno 
w różnych działach, To da uczniom 
możność powierzchownego poznania 
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zawodu jako całości, poczym rozpo- 
czną on. wiaściwą praktykę w dru- 
karniach znajdujących sę w mej- 
scowościach, z których do szkoły 
przybyli. Tu .dopiero specjalizować 
się będą w jednym dziale, co zda- 
n'em twórców szkoły trwać winno 2 
lata, przyczym uczn:owie pełny czas 
pracy spędziać będą w drukarniach 


bez obowiązku uczęszczania do szko- 


ły wieczorowej. 

Trudno byłoby już dziś wydać sąd, 
czy szkoła ta spełni pokładane w n.ej 
nadzieje przygotowania należytego 
uczn ów. M.ejscowość pod względem 
zdrowotności i doskonałych pomie- 
szczeń jest bardzo dobra, lecz poło- 
żona zbył daleko od większych ośro- 
dków przemysłu poligraf.cznego, któ- 
rych zwiedzanie utrudn:ałoby naukę. 

Poza tym program nauczania. Z za- 
kresu kształcenia ogólnego będzie 
m. i. język polski, języki obce (głó- 
wnie pisownia, historia, geografia 
gospodarcza, matematyka. Z teorii 
zawodowej m, i, historia druku, towa- 
roznawstwo, czcionkoznawstwo (wraz 


z projektowaniem krojów pism). Z za- 


jęć praktycznych poznanie technik: 
składania ręcznego i maszynowego, 
typów i obsługi maszyn, odlewów 
gt p. 

Z tych 3-ch grup programowych 
w dniu otwarcia szkoły istn'ały kon- 
kretne możliwości obsadzenia wykła- 
dowcami zaledwie grupy pierwszej 
profesoramj miejscowego g'mnazjum, 
Obsada wykładowcami dla przedm'o- 
tów zawodowych stanowi jeszcze 
problem nierozwiązany. Na razie dy- 
sponuje szkoła osobami dyr, kol. 
Hefkaluka i kol. Figwera, którzy 
przebywają stale w Nowej Rudzie. 
Szczegółowy program zajęć ma być 
opracowany w Min.sterstwte. W dniu 
otwarcią szkoły jeszcze go nie było. 
W tym stanie rzeczy uważamy, że 
"otwaroie szkoły nastąpiło przedwcze- 


śnie. Związek nasz, poza. konferencją. 


w N. Rudzie w dn'u 13 września 1946 
nie był informowany o zamierzeniach 
C.Z.P.Z.G. oraz postępach prac przy- 
gotowawczych. Bez uprzedniego ze- 
stawienia kompletu wykładowców 
bylibyśmy sprzeciwiali się otwarciu 


s 


szkoły, 7 

Niemniej jednak szkoła jest faktem 
dokonanym. Potrzebę tworzen'a szkół 
zawodowych podkreśliśmy na Zje- 
ździe Związku w paźdz ernwku 1945, 
przeto ii z tą szkołą walczyć nie bę- 
dziemy. Zajmiemy się ną i dołoży- 


my starań, aby z tworu naraz'e wąt-, 


p!i'wej wartośc: rozwinęło się odpo- 


wiadające naszym poglądom i po- 


trzebom naszego zawodu szkolni- 
ctwo. Szkoła w Nowej Rudzie będzie 
w pierwszym roku swego istnienia 
eksperymentem i obiektem doświad- 
czalnym, który da nam materał do 
dalszych rozważań problemu naucza- 
nia. To też wzywamy tych członków 
Związku, któszy posiadają poważ- 
nieiszv zasób wiadomości zawodo- 


« mysłowo-rolniczy, 
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wych oraz zdolność wykładania bądź 
to ustnego, bądź też drogą korespon- 
dencyjną, aby nawiązali: kontakt 
z -dyrektorem kol. Hefkalukem K 
Adres: Państwowa Szkoła Graficzna 
Nowa Ruda, pow. Kłodzko, Dolny 
Śląsk, 

Tą tylko bowiem drogą bezpośre- 
dniego zetknięcia się z szkołą może- 
my poznać jej wady i zalety oraz 


w porównaniu z dotychczasowym 
sposobem nauczania zawodu rozstrzy- 
jnąć o systemie nauczania w przy- 
złośc.. Po roku nauki w szkole ucz- 
niowie przyjdą do drukarń į wów- 
zas będziemy mieli możność spraw- 
lzenia stopnia ich przygotowania do 
zawodu. A to będz'e właściwym spra- 
wdzianem wartości szkoły. 
Wu-Ka. 


Znaczenie Ziem Zachodni h 


Znaczenie Ziem Zachodnich dla 
Polski ma trzy aspekty: gospodar- 
czy, polityczny i aspekt bezpieczeń- 
stwa, Omawiając je oddzielnie, na- 
leży pamiętać, że zazębiają się wza- 
jemnie, stanowiąc całość, która gra 
obecnie i grać będzie zawsze zasad- 
niczą rolę w życiu naszego Państwa. 

Ziemie Odzyskane, wnosząc w na- 
szą gospodarkę narodową olbrzymi 
potencjał siły ekonomicznej, zmie- 
niają obraz kraju, przekształcając go 
z rolniczo-przemysłowego na prze- 

Dzisiaj nie możemy jeszcze ocenić 
w pełni rozmiaru przemian, jakie do- 
konały stę na skutek odzyskania 
Ziem Zachodnich. Jak wielkie jed- 
nak znaczenie gospodarcze mają one 
dla naszego kraju, świadczy fakt, że 
już 31 sierpnia 1946 r. produkcja 
tych ziem wynosiła 16%/0 produkcji 
ogólnokrajowej, mimo ogromu znisz- 
czeń wojennych, 

Otrzymujemy obecnie, głównie 
dzięki Ziem'om Odzyskanym, wydo- 
bycie węgla większe od stanu z ro- 
ku 1939 o 2100/. Stanowi to dla nas 
nieoceniony kapitał, dzięki któremu 
poza zhaczeniem jego dla przemy- 
słu, transportu i konsumcji ludności 
miejskiej, możemy sprowadzać ba- 
wełnę, wełnę, rudy żelazne i inne 


surowce oraz materiały pomocnicze. 


Po przeprowadzeniu planu trzylet- 
niego wydobyde węgla w całym 
kraju wzrośnie dwukrotnie, z czego 
340/0 będzie wydobywane na Zie- 
miach Zachodnich. 

Środki konsumcyjne wzrosły przez 
odzyskanie Ziem Zachodnich o 2500/0. 
Otrzymujemy dzięki temu wskaźnik 
wzrostu tych środków dla: 


Energij elektrycznej 2060/0 
Stali 1390/0 
Maszyn rolmiczych 2820/0 
Obrabiarek 1440/0 
Nawozów 1600/0 
' Parowozów 10000/0 


Wagonów towarowych . 3000%/o 
Po wykonaniu planu trzyletniego 


z ogólnej produkcji całego kraju 
przypadnie na Ziemie Odzyskane 
w przemyśle metalowym 28/0 
w produkcj: wagonów 85/0 
w materiałach budowlanych 480/0 
w tkaninach bawemianych ‘500/0 
Ogółem potencjał przenysłowy 


na jednego mieszkańca, w porówne- 
nin z rokiem 1939, wzrósł o 960%, 


Ziemie Odzyskane zwiększyły po- 
nadto poważnie naszą produkcję rol- 
ną i hodowlę, 


Możliwość połowów morskich 
' wzrasta 3=krotnie. 
Po za tym: wszystkimi danymi, 


mus'my zdać sobie sprawę ze zna- 
czenia Ziem Odzyskanych dla cało- 
kształtu gospodarczego Polski. I tu 
należy podkreślić przede wszystkim 
— surowce Śląska, drogę wodną od 
Odry oraz 523 km. nabrzeża mor- 
skiego o szeregu wartościowych por- 
tów. Trzy te czynniki pozwalają na 
produkcję w południowej częśc; kra- 
ju, tami transport wodny i eksport 
drogą morską, oo stanowi o opłacal- 
ności produkcji. 

Aspekt bezpieczeństwa Ziem Od- 
zyskanych wiąże się ściśle z proble- 
mem niemieckim., Przesuwanie się 


„na wschód, które Niemcy z powo- 


dzeniem kontynuowali z chwilą roz- 
poczęcia błędnej polityki Jagiello- 
nów i prowadzonej bez przerwy aż 
do 1939 r., zostało zatrzymane. Przez 
odzyskanie Ziem Zachodn'ch powró- 
cdiśmy na właśo'we miejsce tak ge- 
ograf'cznie, jak , ludnościowo i sta- 
nowimy obecnie część przedmurza 
słowiańskiego przeciw ekspansji nie- 
mieckiej, Przedmurze to, dzięki Zie- 
miom Zachodn'm, przedstawia wyją- 
tkowo mocną pozycję obronną. Gra- 
nica bowiem polsko - niem'ecka 
zmniejszyła się, w porównaniu z ro- 
kiem 1939, cztery i pół razy ņ uzy- 
skała oparoie o Odrę, N'sę i Bałtyk. 
Do tego dochodzi usunięcie niebęz- 
piecznego wrzodu Prus Wschodnich, 
które stanowiły w okresie między- 
wojennym punkt zapalny. Ogólnie 
biorąc, gran'ca morska na północy i 
południowa, oparta o góry, stanowi 
obecnie 500/06 naszej lin"; granicznej. 
Ponadto przed rokiem 1939 na 110 
km. kw. wypadał 1 km. gramicy — 
dnsiaj wypada on na siedemdziesiąt 
km kw. ` 

Tak więc mamy dzisiaj silne pod- 
stawy do rozwoju gospodarczego 


‘kraju oraz do utrwalenia naszego 


bezpieczeństwa. 

Polityczne znaczenie Ziem Zacho» 
dnich opr'era się na dpmokratycznej 
myśl: państwowej, która kleruje od- 
rodzoną Polską, Demokracja dąży do 
przebudowy naszego kraju na prze- 
mysłowo-roln'czy. Dąży do wydźwi- 
gnięcia z zaniedbań, które otrzyma- 


liśmy, jako smutny spadek po egoi- + NAS 


| PY 


stycznej magnaterii. Dla zrealizowa- 
nia tych dążeń Ziemie Zachodnie są 
nam  nieodzownie konieczne. Jak 
najszybsze zaś zagospodarowanie ich 
stanowić będzie o rozwoju całego 
kraju. Powrót Polski nad Odrę i Ni- 
sę stał się faktem. Tworzymy, po u- 
sunięciu mniejszości niemieckiej, 
naród łudnościowo jednolity 4 zaj- 
mujemy pozycję, która stanowi taran 
przeciw zawsze grożącej nam agre- 
sji z zachodu. O ile jednak chcemy 
spełnić zadania, jakie kładzie na nas 
historia i nie powtórzyć dawnych 


„błędów, które kosztowały nas drogo, 


musmy dążyć do całkowitego ze- 
spolemia się tych ziem z resztą Pań- 
stwa. 

Repolonizacja Ziem Odzyskanych 
polega na pełnym wchłonięciu auto- 
chtomicznej ludności polskiej, 

Przywrócenie polskości społeczeń- 
stwu tych ziem jest zadamem na- 
czelnym. Zadaniem tak czynników 
państwowych, jak i każdego praco- 
wnika, który przybył na Ziemie Od- 
zyskame z innych części kraju. 

Bez odzyskania Ziem Zachodnich 
nie dokonano by wielkiego dzieła. 
Nie było by możliwe wejście na 
drogi postępu, rozwoju į stawania 
w szeregu przodujących, pod wzglę- 
dem gospodarczym, państw w Euro- 
pie. 

Odzyskanie Ziem Zachodnich i 
wynikłe z tego faktu konsekwencje 
mają szczególne ważne znaczenie 
dla polsk'ego świata pracy. Umożli- 
wiają one bowiem przez swój wkład 
gospodarczy wzrost produkcji, co 
powoduje zanik bezrobocia i podnie- 
sienie stopy żyo'owej pracown'ków. 

Kiedy w sierpniu 1945 r. mówiło 
się o konieczności zatrudnienia stu 
pięćdziesięcu tysięcy pracowników 
na Ziemiach Odzyskanych, nikt nie 
przewidywał, że po roku już w wię- 
kszych i średnich zakładach Mni- 
sterstwa Przemysłu pracować będzie 
226.000. I że istnieie dalsze zanpotrze= 
bowanie na, 400.000 pracowników. 

Liczby te św'adczą najlepiej o mo- 
żliwośc'ach zatrudn'"nia wielkich 
mas pracujących na Ziemiach Odzy- 
skanych. i 

Dzięki przyłączeniu do Macierzy 
Ziem Odzyskanych zwiększył się po- 
tencjał produkcji, zwiększają się mo- 
żliwośc? odbudowy, zwiększa się do- 
chód narodowy — a za tym, stwarza 


to warunki dla podniesienia dobro 


bytu mas pracujących. 

Na Ziemiach Odzyskanych zorga- 
m'zowano s'eć Domów Wypoczymko- 
wych, w których, już w tym roku 
spędzały swój urlop tysięczne rzesze 
robotników á pracowników umysło- 
wych. 3 

Świat pracy zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia Ziem Odzyskanych, czego 
najlepszym dowodem są rezultaty 
rocznej pracy, które jlustrują naste- 
pujące dane: 

Ogólna ilość zakładów na Dolnym 
Śląsku 1643, czynne 31. VIII, 1945 — 


_ 115, czynne X. 1946 825. 
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Produt:cja węgla wzrosła w ciągu 
roku o 400/0. 

Produkcja taboru kolejowego 
wzrosła z miesiąca VIII. 1946 na IX. 
1946 o 400/. 

Produkcja cukru dwóch kolejnych 
zbiorów o 1000/0. 

Eksport i import portami morskimi 
od 1. 1946 r. do VIII. 1946 r. o 275'/o. 

Ze wszystkich tych liczb przema- 
wia jedno, Pracown:k polski stanął 
na wysokości zadania j daje swój 
pełny wkład, ponieważ jest bezpo- 
średnio zainteresowany w postępie 
gospodarczym kraju. Ponieważ od- 
budowa przemysłu zapewni mu od- 
opwiedmie warunki materialne i roz- 
wój jego życia kulturalnego. 

Klasa pracująca Polski płaciła da- 
ninę krwi przez długie lata w wal- 


kach o wolność i niepodległość kra- 
ju podczas zaborów. Klasa pracująca 
nie szczędziła życia w walce z Nieme 
ciuni. Niosła na swych barkach naj- 
większy oiężar przy odbudowie no* 
wych zrębów naszej państwowości i 
niesie go nadal. Klasa pracująca, 
która najwiiększe poniosła ofiary 
podczas wojny, dając dowody pa 
triotyzmu, pragnie bardziej, miż kto= 
kolwiek utrwalenia pokoju i bezpie- 
czeństwa. 

Ziemie Odzyskane w obrębie Pańs 
stwa Polskiego, to podstawowy czyn 
nik bezpieczeństwa naszego kraju. 
Dlatego też klasa pracująca broni , 
praw Polski do Ziem Odzyskanych i 
dąży do ich szybkiegc zagospodaro= 
wania. 


Nasze bolączki 


Jakkolwiek wiadomości teorety- 
czne i wykształcenie zawodowe dru- 
karzy nie szło w parze z ogromny- 
mi postępami naszego zawodu, a 
przede wszystkim techniki, to na 
uniewinnienie tego przytoczyć trze- 


ba, że składały się na to u nas licz-- 


ne okoliczności, a przede wszystkim 
nasz przeszło stuletni podział tery- 
torialny, który był powodem, że 
mieliśmy trojakie wykształcenie i 
wychowanie. Jak z jednej strony 
wywierało to niekorzystny wpływ 
na wszystko co polskie, tak z dru- 
giej strony hamowało ogromnie roz- 
rost i postęp sztuki samej, gdyż na 
każdym kroku byliśmy upośledzeni 
i spychani na drugie miejsce. Że 
w tych warunkach poziom oświaty 
drukarzy polskich nie odpowiadał 
ogólnym wymaganiom sztuki, a dru- 
karz sam z tych powodów nie mógł 
konkurować z drukarzem innych 
krajów, jest rzeczą aż nader zrozu- 
miałą. 

Drukarnie nasze, które po więk- 
szej części nie były w rękach fa- 
chowców, nie przysparzały też z tego 
powodu doskonale wyszkolonych 
pracowników, a przy obsadzaniu 
posad kierowników nie kierowano 
się zazwyczaj zdolnościami facho- 
wymi lecz protekcją. Dlatego też 
drukarnie polskie nie były po więk- 
szej części siedliskiem muz, zaś wy- 
konane w nich prace nie mogły iść 
w zawody z pracami innych dru- 
karń, chociażby niemieckich. Nic za- 
tem dziwnego, że, uczeń w takiej 
drukarni nie będzie posiadał zbyt 
wielkiej wiedzy zawodowej. 

Jak z jednej strony pryncypało- 
wie polscy nie robili różnicy między 
jakością a ilością uczni, tak znów 
z drugiej strony niezmiernie wyzy- 
skiwali pracownika, a uposażenie 
jego nie odpowiadało przepisom ta- 
ryżowym. Dzieje się to i dzisiaj je- 
szcze, 


Drukarz polski, przed pierwszą woj- 
ną światową, nie tylko że kwalita- 
tywnie był upośledzony w porówna- 
niu do swego kolegi Niemca, lecz 
i finansowo stał na najniższym Szcze- 
blu, gdyż zarobek jego równał się 
zarobkowi zwyczajnego robotnika, 
Dziwić się zatem nie można, jeżeli 
ten į ów z drukarzy polskich, zauwa= 
żywszy swe braki fachowe, chciał 
je naprawić i uzupełnić przez studia 
podręczników . zawodowych, lecz te- 
mu stał znów na przeszkodzie brak 
odpowiednich funduszów na zakup 
odnośnych podręczników, gdyż je- 
go marna pensja na taki „luksus* 
mu nie pozwalała. I niejeden, który 
miał dobre chęci į zamiary, miał za- 
miłowanie do swego zawodu, i chciał 
się w nim dalej kształcić i wydosko= 
nalić, z powodu braku owego „ner« 
vus rerum" poszedł na marne — na 
przepadłe — i tym sposobem zóstał 
stracony dla zawodu, którego mógł 
być chlubą. Lecz kto temu wszystkie- 
mu po większej części winien, — 
o to nikt nie zapyta. 

Literatury fachowej w języku oje 
czystym nie mieliśmy į śmiało po- 
wiedzieć można, dzisiaj jeszcze nie 
mamy. Bo te kilka czasopism zawo= 
dowych, które przed wojną światową 
istniały, nie odpowiadały chwili, 
gdyż mało w nich było właściwej 
treści fachowej, natomiast aż za du- 
żo zawierały w sobie polemiki 
partyjnej i organizacyjnej, która 
czytelnika-drukarza zawodowo nie 
udoskonalała. Również owe parę 
podręczników, które do tej pory się 
ukazały, nie wystarczają. Natomiast 
literatura obcojęzykowa, np. nie- 
miecka, która jest nadzwyczaj ob- 
fitą, nie jest dla każdego drukarza- 
Polaka przystępną, bądź to z powodu 
języka samego, bądź też z nadzwy- 
czaj wysokiej ceny. To też dzisiaj 
każdy, który czuje się na siłach 
coś napisać z zawodu naszego, ne- 


chaj chwyta za pióro i wiadomościa- 
mi swymi dzieli się z kolegami. Zaś 
Rząd nasz powinien zamiary i prace 
takie popierać ; subwencjonować, ró- 
wnież Związek nasz powinen się wię- 
cej sprawą tą zająć: ułatwić jej 
rozpowszechnienie a dobre prace 
finansować i opłacać, gdyż jak z je- 
dnej strony dobre podręczniki są 
koniecznie potrzebne w zawodzie na- 
szym, tak z drugiej strony przyno- 
szą one n.e tylko sztuce samej ale 
i krajowi nieobliczalne korzyści, bo 
utalentowani pracownicy będą chlubą 
zawodu, podnosząc tym samym jego 
poziom. Ileż to papieru zużytkuje się 
dzisiaj na niezbyt potrzebne i mniej 
wartościowe „dzieła beletrystyczne, 
a na dobre podręczniki i czasopisma 
zawodowe brak papieru. Zawód nasz 
to nader skomplikowana maszyneria, 
na której zbadanie i opanowanie nie 
wystarczą cztery lata nauki, lecz 
długie lata intensywnej pracy i nau- 
ki, zaś przyspieszenie tego celu 
osiągnąć można i tylko przy pomocy 
dobrych podręczników i czasopism 
fachowych. Praca składacza nie koń- 
czy się na prawidłowo wyjustowa- 
nym wierszu gładkiego układu, 
który dzisiaj w lwiej części wyko- 
nuje składarka, lecz mamy jeszcze 
dużo różnorodnych układów, których 
praca polega nie tylko na samym 
prawidłowym, lecz w pierwszym 
rzędzie racjonalnym wykonaniu, 
t. zn. tak pracować, żeby się zbytnio 
nie męczyć, a praca mimo tego była 
lukratywną; i o tym wszystkim, jak 
trzeba pracować,. ażeby cel ten 
osiągnąć, dowiedzieć się można z do- 
brych podręczników i czasopism fa- 
chowych. 

Mamy więc między innymi układy 
jak: układ tabelaryczny, który wy- 


maga nadzwyczaj dokładnej i racjo-' 


nalnej pracy, układ akcydensowy, 
u nas prawie że nie uprawiany, nie 
w takich rozmiarach i w takim zna- 
czeniu jak zagranicą, a wymagający 
sporej dozy dobrego gustu, znajomo- 
ści stylów ii rysunków, układ obcych 
języków, do którego potrzebną jest 
koniecznie znajomość — chociażby 
powierzchowna języków, układ 
językowy, wymagający również pe- 
wnej rutyny językowej, z powodu 


wielkiej ilości znaków diakrytycz- 


nych, które układ ten zawiera; układ 
matematyczny i chemiczny, wyma- 
gający zupełnego opanowania wszel- 


kich rodzajów rachunków jak i zasad ' 


typograficznych, z powodu licznych 
śormatak które w układach tych są 
"używane; układ nut, chociaż dzisiaj 
już prawie zaniechany, gdyż „nuty 
wykonuje się dzisiaj przeważnie na 
drodze litograficznej, zaś układ ręcz- 
ny używany tylko przy śpiewnikach, 
wymaga biegłości w. rachunkach 
typograficznych i znajomości nut; 
układ ogłoszeń, do którego odnosi się 
to samo, co powiedziałem powyżej 
o układzie akcydensowym, i wiele 
innych jeszcze układów, które. jak- 
kolwiek na pozór są bardzo łatwe, 
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w rzeczywistości jednak przedsta- 
wiają się nieraz jako zawiłe łami- 
główki. Gruntowne zaś opanowanie 
wszystkich tych układów osiągnąć 
mozna tylko przy pomocy dobryci 
i odpowiednich podreczników. 
Również praca drukarza-maszyni- 
sty nie kończy się tylko na zaklino- 
waniu i przyrządzeniu zwykłej formy 
dziełowej, lecz i on ma różnorodne 
druki i formy, których prawidłowe 
i estetyczne wykonanie wymaga od 
maszynisty j gruntownej znajomości 
typu maszyny, znajomości papieru 
i znajomości farb, na którym į któ- 
rymi ma drukować, tak samo zna- 
jomości ich składników, i wielu in- 
nych rzeczy, których znajomość jest 
konieczną nie tylko do racjonalnego 
lecz i estetycznego wykonania po- 
wierzonych mu prac. Śmiało też 
twierdzić można, że praca drukarza- 
maszynisty jest właśnie tym czynni- 
kiem, który zakładowi przynosi nie 
tylko właściwe korzyści, lecz także 
chlubę i reputację. Jak już poprze- 
dnio powiedziałem, i drukarz-maszy- 
nista ma różnorodne druki do wy- 
konania, jak np. druk  ilustracyj, 
który u nas jest jeszcze bardzo mało 
ceniony, druk tabel, druk trój- į wie- 
lobarwny, druk z płyt stereotypo- 


-wych i wiele innych rodzajów dru- 
‘ków. Również znać powinien dru- 


karz-maszynista różne typy maszyn, 
począwszy od zwykłej dociskówki 
i maszyny płaskiej a skończywszy 
na wielobarwnej maszynie rotacyj- 
nej. Lecz do gruntownego opanowa- 
nia tego wszystkiego niezbedne są 
dobre i odpowiednie podręczniki. - 


Dzisiaj, gdy stanowimy jedno cia- 
ło, gdy wszystkie trzy niegdyś roz- 
dzielone dzielnice tworzą znów jedno 
państwo, w nadzwyczaj niemiły spo- 
sób odczuwać się dają powyżej przy- 
toczone braki i usterki. Więc obo- 
wiązkiem naszym w . pierwszym 
rzędzie być powinno, postarać się 
o ich} zupełne usunięcie. Lecz nie 
traćmy drogiego czasu na roztrzą- 
sanie niepotrzebnych kwestyj; nie 
zaczynajmy stawiać gmachu od 
szczytu, nie położywszy poprzednio 
dobrego i silnego fundamentu, ale 
zabierzmy się szczerze i energicznie 
do pracy produktywnej nad podnie- 
sieniem prestiżu naszego zawodu, 
który powinien nam wszystkim być 
dzisiaj alfa i omegą naszych pragnień 
i życzeń. Niejeden z kolegów, czu- 


je w sobie zdolności do napisania * 


jakiegoś artykułu, lecz wstrzymuje 
go do tego brak czysto molskiego 
słownictwa zawodowego. Wiec w tej 
materii powinna się na łamach na- 
szych czasovism zawodowych wyło- 
nić ożywiona dyskusia, która bv się 
przyczyniła do uzsodnienia i uiedno- 
stainienia naszvch wvraże% zawo- 
dowych, co by dla sztuki samej bvło 
z wieksza korzyścia, zaś drukarzom 
umożliwiłoby porozumienie się za- 
wodowe. 

Terminologia nasza, nad której 


udoskonaleniem i: ujednostajnieniem 
do tej pory nic nie uczyniono, chro- 
ma też znacznie z powodu swej nie- 
jednolitości, Mamy dużo naleciało- 
ści, przeważnie z niemieckiego, któ- 
re wyrugować zupełnie i zastąpić 
polskimi wyrazami byłby czas naj- 
wyższy. Lecz pod tym względem 
grzeszą również j nasze pisma fa- 
chowe i to prawdopodobnie z opie- 
szałości. Posiadamy przyjęty i utar- 
ty już w naszej terminologi wyraz 
„składacz* lub „czcionkoskładacz”, a 
jednakowoż zauważyć można w pi- 
smach fachowych niemieckiego „ze- 
cera“ (Setzer lub Schriftsetzer) i 
wiele innych wyrażeń niemieckich. 
znaleźć można. W podręczniku „Za- 
sady pisowni polskiej i interpunkcji 
ze słownikiem polskim“ St. Jodłow- 
skiego i W. Taszyckiego słowo „skła- 
dacz* lub „czcionkoskładacz* nie ist- 
nieje, zaś niemiecki „zecer* panoszy 
się w nim. Natomiast wszystkie in- 
ne narody, w których krajach pier- 
wszymi drukarzami byli również 
Niemcy, już dawno wyswobodziły 
się spod wpływu niemieckiego, 
stworzyły poniekąd własną rodzimą 
sztukę i własną terminologię facho- 
wą. Rosjanin posiada na „zecera* 
nazwę  „naborszczyk*, Czech „se- 
zacz“, Francuż „compositeur“, Włoch 
„compositore“, Hiszpan  „composi- 
tor". Dalej oznaczenia, jak np. „sac- 
bret“ (Satzbrett), „kaszta* (Kasten), 
„Wimkielak* (Wimkelhaken), „zecii- 
nijki* (Setzlinie), 
Rande), „abzac“ (Absatz), ,„dubelmi- 
tel“ (Doppelmittel) i wiele innych na 
zawsze powinny zniknąć z naszego 
słownictwa. Wyrazy te i inne zastą- 
piłem w podręcznikach mych slowa- 
mi: „pudło“ (kaszta), „kątnik* (win- 


kielak),  „składaczka* (zeclinijka), 
„na brzegu“ (na randzie), „mięso“ . 
lub „mięso czcionkowe*  (abzac), 


„dwuśrednie' (dubelmittel) itd. Jed- 
nakowoż budowa słownictwa tech- 
nicznego wykonaną być może li 
tylko przez fachowców, gdyż tylko 
oni mogą wynaleźć odpowiednie 
słowo, określające trafnie daną pra- 
cę lub przedmiot drukarski. Lecz i 
pod tym względem jest „dużo powo= 
łanych a mało wybranych“, którzy 
przeważnie umieją się naigrawać z 
tego lub owego słowa, atoli zastą- 
pić je odpowiedniejszym, na to brak 
im wiedzy. Tak jak Polska Akade- 
mia Umiejętności zwołuje od czasu 


do czasu Komisję językową, której - 


zadaniem jest ulepszenie i uproszcze- 
nie języka naszego, tak też i przy 
naszym Związku istnieć powinna Ko- 
misja językowa, utworzona z dobo- 
rowych fachowców, której zadaniem 
byłoby opracowanie naszej termino- 


logii, ażebyśmy raz na zawsze wie: 


dzieli, czego się mamy trzymać, 
Józef Galewski 


„na randzie* (am ` 
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Praca i rozwój. Krakowskich 
Stowarzyszeń Drukarskich 


(Na marginesie jubileuszu krakowskiego) 


a 


W związku z rozwojem ubezpie- 
czeń społecznych, warto przypom- 
nieć genezę wydania ustawy o ubez- 
pieczeniach społecznych, urlopach 
oraz rolę, jaką odegrały w tym zasa- 
dniczym zagadnieniu dla świata pra- 
cy Związki Zawodowe w ogólności, 
a Związek Drukarzy w szczególno- 
ści. Praca tego ostatniego, jego prze- 
wódców i budowniczych tym więcej 
może zainteresować tych wszystkich 
naszych członków współczesnego po- 
kolenia, którzy wychowani byli pod 
brutalną łapą okupanta niemieckie- 


. go, Ekwidującego nie tylko miłość 


i oddanie dla Wielkiej Sprawy Oj- 
czyzny, alę również uniemożliwiają- 
cego jakiekolwiek poznanie i zrozu- 
mienie znaczenia zrzeszania się w 
organizacjach, które były, są i pozo- 
staną Alfą i Omegą rozwoju i pod- 
niesienia dobrobytu zrzeszonych w 
Związkach Zawodowych. 


Już 20 października 1850 r. układa 


1 podpisuje 9 towarzyszy „Akt za- 


wiązania Kasy Składkowej Kolegów 
Sztuki Drukarskiej w Krakowie", Ce- 
lem Kasy jest niesienie pomocy w o- 
kresie choroby, toteż w Akcie tym 
powiedziano: „Ażeby się odpowiedni 
celowi utworzył kapitał w Kasie 
Składkowej, więc dopiero od 1 stycz- 
mia 1852 r. Kasa rozpocznie nieść 
ulgę, a w przeciągu tego czasu, tj. 
od 1 listopada 1850 do 31 grudnia 
1851 r. chorujący kolega z Kasy 
Składkowej pomocy żądać nie mo- 
że". Termin rozpoczęcia niesienia 
pomocy ustalono później już na 
dzień 1 kwietnia 1851, Wysokość 
wkładki ustalono na 2 złp. mies'ęcz- 
nie. Z ówczesnego protokołu wyni- 
ka, że w 6 drukarniach krakowskich 
pracowało 23 towarzyszy. Do kasy 
tej — ma skutek wysłanej odezwy — 
przystąpiło wielu dyrektorów dru- 
karń, a między nimi generalny dy- 
rektor Zakładu hr. Adama Potockie- 
go (drukarnia „Czasu*) Albin Duna- 
jewski, późniejszy biskup krakowski 
i kardynał. 

Pod datą 23 sierpnia 1851 r. spoty- 
kamy pierwsze świadectwo lekar- 
skie, wystawione przez dr F. Skar- 
bieńsk'ego.  Zapomoga chorobowa 
wynos'ła początkowo 20 złp. tygo- 
dmiowo, uległa jednak obniżeniu na 
skutek  niewystarczających fundu- 
szów Kasy, 

W następnym okresie nastąpiło 
szereg przemian tak w zasadniczych 
założeniach Kasy, jak i w nazwie, 


którą jako „Wzajemną Pomoc" prze- 


mienia austriacka ustawa przemy- 
słowa w marcu 1884 r, w przymuso- 
wą Kasę Chorych. Pozostawiony 


_ przez Wzajemną Pomoc fundusz ka- 


sowy wynosił 457 zł. 60 ct. oraz na 
biletach do łaźni 12 zł. 50 ct. 

Odtąd, w myśl ustawy, pracujący 
opłacali ?/3 właściwej wkładki, na- 
tomiast pracodawcy */3 część ń sto- 
sownie do tego pracujący mieli czte- 
rech członków w Zarządzie, praco- 
dawcy dwóch. Należenie do Kasy 
Chorych nie uważano z początku za 
przymusowe. Pracodawcy nie chcieli 
się pogodzić z faktem, iż muszą 
z własnych funduszów dopłacać do 
wkładek pracujących. Co więcej, 
nawet ściągniętych od członków 
wkładek nie wpłacali i zaczęła się 
przykra historia ściągania zaległo- 
ści. 

Bardzo ważnym dla nówego Sto- 
warzyszenia był fakt, iż obok druka- 
rzy musieli hależeć i litografowie, co 
powiększyło liczbę członków, i ich 
zasobność, co wyraziło się zą rok 
1885 dochodem zł. 2.505, 64 ct., przy 


1,952.19 zł. rozchodzie. 


Praca Zarządu była ciężka, tym 
więcej, że członek Zarządu z ramie- 
nia pracodawców w dniu 19 maja 


. 1889 r. oświadczył: „że nie jest obo- 


wiązany przystąpić do Kasy, bo je- 
żeli daje zatrudnienie zecerom, to 
tylko z łaski, aby im dać jaki taki 
zarobek". Widzimy więc, że w la- 
tach tych pracodawcy ustosunkowali 
się wrogo do reform, które były wy- 
nikiem walki, trwającej od r. 1850 
w celu zabćzpieczenia pracowników 
przed widmem nędzy w okresie cho- 
roby. Mimo istnienia ustawy zasła- 
niali się faktem nie zatwierdzenia 
przez Namiestnictwo statutu nowej 
Kasy, Przez niepłacenie należnych 
wkładek nastręczali Kasie wiele tru- 


dności, stwarzali niepewność, czy Ka- 


sie nie braknie pieniędzy na potrze- 
by bieżące, — mimo tego jednak Za- 
rząd starał się stele rozszerzać 
świadczenia dla członków. 

Minął jednak okres szykan i na- 
stępował zwolna 
trwający wyraźnie od r. 1907 do 
grudnia 1920, kiedy to wprowadzono 
nową ustawę państwową o Kasach 
Chorych, znoszącą wszelkie samo- 
dzielne Kasy, a wprowadzającą tylko 
miejskie j powiatowe. Kasa Chorych 
drukarzy prowadzona była wzoro- 
wo, administracja spełniana prawie 
honorowo, wszystkie niemal wpływy 
— a były one pokaźne — przezna- 
czano na spieszenie z pomocą lekar- 
ską potrzebującym. Lekarze Kasy 
szczytnie obowiązki swe spełniali. 

Następny okres — to okres wspa- 
niałego rozwoju ubezpieczeń spo- 
łecznych, trwający do czasu wpro- 
wadzenia przez sanację rządów ko- 
misarycznych i przekreślenia auto- 
nomicznego systemu gospodarowania 


` 


okres poprawy, * 


własnymi funduszami. W okresie 
tym drukarze zajmują stanowiska 
w Radzie Nadzorczej i Zarządzie Ka- 
sy, przyczywając się do wydania 
wielu zarządzeń, stanowiących o isto- 
cie i celu zadań Kas Chorych. 

Później — jak wiadomo — nastę- 
puje uporczywa walka o przywróce- 
nie autonomii i oddania w ręce pra- 
cowników za ich pracę i za ich pie- 
niądze rozbudowanych j. urządzo- 
nych Ubezpieczalni Społecznych.  Je- 
dnak napróżno. Rządy: sanacyjne i 
system dyktatury mają dość siły, 
aby żądaniom tym odmówić, Duża 
część dochodów z wkładek idzie na 
zbrojenia, a ubezpieczeni pozbawia- 
ni są stopniowo środków leczenia. 
Traktuje się ich przy tym jako zło 
konieczne, ignorując zasady o pra- 
wach człowieka. 

Nadszedł rok 1939 -i lata okupa 
cji. Drukarze, a z nimi i inni przeko- 
nują się, że prócz ochrony przed 
chorobą i lecznictwa, prócz ratowa: 
nia w nieszczęśliwych wypadkach — 
znależć mogą w Ubezpieczalniach 
Społecznych — dzięki patriotyzmo: 
wi lekarzy — ochronę przed wywie- 
zieniem do pracy przymusowej 
zwolnienie od ciężkiej pracy, a na: 
wet ochronę przed obozami koncen. 
tracyjnymi. 

Rok 1945 — Wolna, Demokratycz: 
na Polska. Rząd powołuje do czynno 
ści instytucje Ubezpieczeń Społecz: 
nych į wydaje zarządzenie o obo 
wiązku ubezpieczenia wszystkich 
pracujących. Równocześnie ukazujt 
się zarządzenie o nałożeniu na pra: 
„codawców obowiązku uiszczania czę 
ści, a później całej wkładki za ubez: 
pieczonego. Rozumiano bowiem, ż 
w państwie, w którym przeprowa 
dzono reformę rolną i upaństwowio 
no wielki przemysł, troska o zdrowi 
pracownika i jego rodziny musi spo 
czywać wyłącznie na pracodawcy 
i państwie. Poza. tym  zniesiont 
wszelkie dopłaty do wydawanycł 
przez apteki Ubezp. Społ. leków 
Istnieje jeszcze cały szereg donio 
słych świadczeń z tytułu ubezpie 
czenia społecznego, jak np. na wy 
padek miezdolności do pracy, choro 
by zawodowej, śmierci ubezpieczone 
go itd. 

Godzimy się jednak wszyscy w o 
pinii, że wartość į jakość środków 
lecznictwa nie stoi dzisiaj w żadną 
proporcji do istotnych potrzeb, je 
dnakże musimy stwierdzić, że ni 
jest to winą odnośnych zarządów 
Ubezpieczalń, lecz skutkiem zni 
szczeń środków produkcyjnych dzia 
łaniami wojennymi i brakiem surow 
ców. pochodzenia  zagranicznega 
Wierzymy jednak, że i na tym od 
cinku następować będzie stopniowy 
dalsza poprawa. KŻ 3 aż 

A teraz postawić należy i odpo 
wiedzieć na zasadnicze pytanie: Ja 
ką rolę odegrał w procesie zdobywa 
nia ludzkich praw Związek Druka 
rzy i jakie zadania spełniali w okre 
sie tym zrzeszeni w nim członkowi 

Przypomnijmy tedy pokrótce wa 


żniejszy i bliższy nam okres walki 


o postulaty ekonomiczne i kultural- 
ne Związku: Pod datą 7 lutego 1886 
roku znajdujemy protokół z I. Wal- 
nego Zgromadzenia  Towarzyszów 
Sztuki Drukarskiej i  Litografów 
„Ognisko“. w Krakowie, na którym 
wybrano Wydział w myśl nowej 


austriackiej ustawy przemysłowej. ' 


Prezesem wybrano kol. Machalskie- 
go Teodora. Do Wydziału weszli kol. 


Ambroziewicz Piotr, Bandura Józef, - 


Englisch Jan (późniejszy senator 
Rzecypospolitej), Kontny Józef (li- 
tograf), Meus Julian i Strzelbicki Ste- 


"fan. Ze sprawozdania bibliotekarza 


dowiadujemy się, iż biblioteka za- 
wierała 566 tomów, w tym tygodni- 
ków 84 tomy, duplikatów 11, czaso- 
pism fachowych tomy 2; wypożycza- 
jących było 84 członków. Do tego 
czasu Stowarzyszenie składało się 
z członków dobrowolnych. Od teq0 
zgromadzenia stało się  pitzsiacwo- 
wym, Zmiana ta w tym czasie okaza- 
ła się bardzo korzystną. Po dzies'ąt- 
kach jednak lat charakter przymuso- 
wy stracił na znaczeniu, Stowarzy- 
szenie zwano krótko „Związkiem“, 
a po powstaniu państwa polskiego 
w r. 1918 ótrzymało nazwę „Stowa- 
rzyszenie Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów „Ognisko“ w Krakowie na 
województwo krakowskie". 

Już na jednym z pierwszych po- 
siedzeń Wydziału w r. 1886, poleco- 
no delegatom upomnieć się na Zgro- 
madzemiu Gremium, aby wszystkim 
pracującym strącano wkładki oraz 
przedłożyć nowy cennik płac dru- 
karskich, zaś w r. 1887 postawiono 
wniosek, aby do praktyki tylko tacy 
uczniowie mogli być przyjęci, którzy 
posiadają wykształcenie, równające 
się 4-éj klasie gimnazjalnej lub real- 
Raj 

Do roku 1890 Stowarzyszenie po- 
święca całą uwagę stosunkom, pa- 
nującym po zakładach pracy, utrzy= 
muje kontakty z bratnimi organiza+ 
cjami w kraju i za granicą oraz two- 
rzy fundusze na wspieranie pozosta- 
jących bez pracy i podróżnych, nie 
zapominając i nie szczędząc trudów 
i funduszów ma akcję kulturalną. 

Zmamienną jest uchwała Wydziału 
z dnia 2 maja 1890 r. delegowania 
pięciu przedstawicieli na zgromadze- 
nie delegatów robotników, co wmio- 
skodawcy uzasadnial. następująco: 
„mie dla przedstawienia naszych ży- 
czeń i żądania poparcia, lecz dla za- 
znaczenia, że solidaryzujemy cię 
z nimi, że kwestie przez nich poru- 
szone i nas ddtyczą i że pragniemy 
im dopomóc w granicach dozwolo- 
nych ustawami". ŚW 

Sprawę nowego cennika uzgodnio- 
no „krakowskim targiem'. Wlokła 
się ona od 6 maja do 25 września 
1890 r. Odbyto przy tym 4 Nadzw. 
Zgromadzenia, grożono strajkiem, — 


"wreszcie wszedł on w życie od 1 pa- 


ździernika 1890 r. Uzyskano podwyż- 
kę płac o 10%. 


W tym czasie Stowarzyszenie Dru- ; 
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karzy stało się członkiem Związku, 


Drukarzy Austriackich, 

Od 1 lipca 1891 r. wszedł w życie 
regulamin dla zostających bez za- 
trudnienia. Prawo do pobierania za- 
pomogi mieli członkowie po wpłace- 
niu przez 3 lata wkładek, którzy nie 
własnowolnie pracę opuścili į są 14 
dni bez zajęcia. Wsparcie wynosiło 
tygodniowo dla bezżennych i wdow- 
ców bezdzietnych po 4 zł., dla żona- 
tych i wdowców z rodziną po 6 zł. 
przez 4 tygodnie. Było to wsparcie 
małe i krótkie, jednak było ono 
pierwszym krokiem, za którym mia- 
ły przyjść szybszymi etapami dalsze. 
W pierwszej połowie roku 1892 zni- 
żono czas potrzebny do uzyskania 
zapomogi z lat 3 na jeden rok. 
W tym też roku wysunięto po raz 
pierwszy projekt porozumienia ze 
Lwowem w sprawie organizacji Ga- 
licii i obowiązku należenia wszyst- 
kich do Stowarzyszenia. 

W r. 1893 koledzy krakowscy wy- 
stąpili ze scentralizowanego Fundu- 
szu podróżnych (w Wiedniu), który 
był zaczątkiem Związku. 

W r. 1894 Związek Austriacki, 
czyniąc, wstępne krokj do wprowa- 
dzenia w życie w całej Austrii je- 
dnol'tego Cennika Normalnego, od- 
miósł się do Stowarzyszenia o dane 
do cennika krakowskiego. 

Rok 1895 był przełomowym w ży- 
ciu organizacji drukarzy krakow- 
skich, Rozpatrywano sprawę wpro- 
wadzen'a Cennika Normalnego. Mi= 
mo wielkich korzyści z Cennika pły- 


„nących, mającego objąć zaniedbaną 


prowincję, gdzie pracodawcy w ha- 
niebny sposób wyzyskiwali pracu- 
jących towarzyszy, jak i legion 
uczni, koledzy krakowscy w niektó- 
rych punktach byli poszkodowani, 
mając jednak na względzie dobro 
ogólne, ofiarę tę ponieśli bez szem- 
rania i Cennik w Krakowie wpro- 
wadżony został w dniu 1 lutego 
1896 r. po wielkich targach į z wiel- 
kim oporem pracodawców. Poza 
podwyżką stałej płacy, Cennik Nor- 
malny wprowadził obniżenie czasu 
pracy przez jeden rok na 9 i pół go- 
dzin dziennie, później na 9 godzin. 
Wielką zdobyczą było przyjęcie ska- 
li ucni. Była ona jeszcze dość wy- 
seoką, bo jeden uczeń przypadał na 
3 pracujących, sam jednak fakt u- 
stalenia był nielada zdobyczą, 

Rok 1896 stanowi również o wiel- 
kiej solidarności ruchu zawodowego 
w grom'e braci drukarskiej. Stowa- 
rzyszenie krakowskie przystępuje 
bowiem w dniu 28 lutego tegoż roku 
w liczbie, na raze, 126 kolegów do 
Stowarzyszenia lwowskiego „Osgni- 
sko", tworząc Związek Gal'cyjski z 
podziałem terenowym działania oraz 
deklaracją pop erania wspólnych łn- 
teresów, omówionych na zjeździe sty- 
czniowym 1896 r. Sol'darność ta zo- 
stała wystawiona na próbę w czasie 


lutowego strajku we Lwowie i kole- 


dzy krakowscy nie zawiedli zaufan'a. 
W tym czesie obradował we Lwowie 
- ( 


sejm galicyjski, próbowano więc prze- 
nieść roboty sejmowe do Krakowa. 
Przyjechał ze Lwowa urzednik z pli- 
kiem rękopisów do' drukarni W, L. 
Anczyca, które z kolei starszy zecer 
chciał oddać zecerom do składania, 
a gdy ci odmówili przyjęcia ich, roz- 
dzielił pomiędzy uczn! i sam zaczął 
składać, Właściciel drukarni, po uzy- 
skanu relacji, zwolnił z miejsca ze- 
cerów, lecz w obronie ich stanęli 
wszyscy pracujący i chcieli opuścić 
drukarnię, Wtedy właściciel zakładu 
ustąpił, robotę zwrócił urzędnikowi, 
który zaskoczony tym zajściem sło- 
wami: „ale solidarni" oddał praco- 
wni.kom drukarni najwyższe uznanie. 
To samo powtórzyło się na drugi 
dzień w drukarni „Czasu“. 

Po wprowadzeniu Cennika Normal. 
nego wzięto się z zapałem do prac 
organizacyjnych. W tym roku pow- 
stała Komisja Mężów Zaufania (wzo- 
rem jej są dzisiejsze Rady Zakłado- 
we), mająca za zadanie przestrzega- 
„nie Cennika, admin'strowan'e utwo- 
rzonym Funduszem Obrony Cennika 
1%, p. 

Z powstaniem w marcu 1896 r. Fil; 
krakowskiej Stow, Galicyjskiego „O- 
gnisko” we Lwowie budzi się żyde 
towarżysk.e i prądy kształcenia za- 
wodoweqo oraz rośn'e. liczba człon- 
ków, która z końcem 1897 r. dosic- 
gła cyfry 240. 

W dniu 7 sierpnia 1898 r. obchc- 
dziki koledzy krakowscy uroczyści2 
drugi z kolei jub leusz 50-letniej pra- 


cy zawodowej Ignacego Boguck ego. - 


Rok 1899 zeszedł na przygotowaniu 
zmian niektórych punktów Cenn'ka 
Normalnego. Zakusy pracodawców 
rozbicia jednolitego cennika spełzły 


na n czym i dzięki zdecydowanej po- - 


stawie pracujących z wielkim trudem 
przyszło do obopólneqo porozumie- 
nia. Zyskano podwyżkę, a Cenn'k 
m'ał obowiązywać na okres 6 lat. O- 
kres tak długi wyda nam się dz'saj 
niezrozumiałym, był to jednak czas, 
kiedy środki utrzymania nie drożały 
— jak dzisaj — z tygodnia na ty- 
„dzień, Warto zaznaczyć, że od dnia 
1 stycznia 1899 r. wszedł w życie, 
uchwalony na zjeździe w Praldze cze- 
skiej, Requlam'n B'ura pośredn ctwa 
pracy oraz powstało Stowarzyszenie 
Personelu Pomocniczego, U 


SZKLARSKI HENRYK 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Kol. Kam, Chorzów, Za nadesłany ar- 
tykuł dziękujemy i z niego skorzystamy. 
Równocześnie oświadczamy, że pismo 
nasze nie jest wyłącznie fachowym — 
lecz społeczno-zawodowym w którym 
musimy poruszać wszystkie problemy 
nas dotyczące. 

Kol. Jackowski, Inowrocław, Korespon- 
dencję zamieścimy w następnym. nume- 
rze., Sprawozdania z działalności Okrę- 
gów i Oddziałów: nie honorujemy — nad 
syłanie sprawozdań z życia Oddziałów 
i Okręgów iest obowiązkiem organiza- 
cyjnym. 


żę 
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Nie będzie sierot w naszym kraju 


W kwietniu 1932 r. powstała w Ło- 
dzi „Łódzka Rodzina Rad.owa', któ- 
ra ma za sobą chlubną kartę prowa- 
dzenia i rozszerzan.a dzieła m.łos er- 
"dzia, Do wybuchu .wojny światowej 
Ł R. R. r>ztaczała op.ekę nad dzieć- 
mi ociemniałymi, W 1937 r. ze skła- 
dek robotników i ofiar wzniosła w 
Łodzi nowoczesny i znakomice wy- 
posażony Zakład dla Dzieci Ociem- 
niałych. ' 

Z racji swej działalności Łódzka 
Rodzina Radiowa zdobyła sobie 
wielką popularność. 

Po zakończeniu wojny światowej 
Ł, R. R. wznowiła swą działalność, 
rozszerzając zasięg działalności o 
opiekę nad sierotami po poległych 
z rąk barbarzyńskich hitlerowców. 

Ponieważ w kraju naszym pozo- 
stało półtora milona sierot po rodzi- 
cach zamordowanych į żadna insty- 
tucja nie jest w stanie otoczyć opie- 
ką tej liczby dzieci — Ł. R. R., ce- 
lem rozszerzenia działalnośc: i jed- 
nocześnie dania sierotom więcej 
ciepła rodzinnego, którego w dosta- 
tecznej mierze meć nie mogą w za- 
kladach wychowawczych, dąży do 
tworzena w fabrykach, zakładach, 
instytucjach i szkołach Zastępczych 
Rodzin dla sierot, atwierając w nich 
Koła Łódzkiej Rodziny Radiowej, 

Działalność ta daje pomyślne re- 
zultaty i znaczna ilość s erot pos'ada 
już swoje zbiorowe rodziny zastęp- 
cze, Zadaniem rodzin zastępczych 
jest opieka materialna nad przybra- 
nym dzieckiem, które w dalszym 
ciągu pozostaje w S'erocńcu i mo- 
ralna, poleqająca na odwiedzaniu 
dziecka ew. zabieraniu go w odwie- 
dziny do siebie, 

Akcja ta znalazła oddźw'ęk i 
wśród drukarzy, dla których dzia- 
łalność charytatywna nie jest obca, 
przeciwnie: — głęboko zakorzeniona 
i szeroko wśród nas rozpowszech- 
niona. Działalność tą mamy również 
nakreśloną w Statucie w zadaniach 
naszej Organizacji. 

Z zakładów poligraficznych na 
wezwanie Łódzkiej Rodziny Radio- 
wej pierwsze stanęły Zakłady Gra- 
f«czne „Społem przy ul. Andrzeja 
63, b'orąc w op'ekę 2 s'eroty. Wszy- 
scy pracowncy tych Zakładów wraz 
z Dyrekcją i Radą Zakładową wyka- 
zują duże zainteresowanie i biorą 
czynny udział w roztoczeniu opieki 
nad przybranymi swym: dz'ećmi. 

Drugim Zakładem, który samo- 


dzielnie wystąpił z inicjatywą adop-' 


tacji sieroty z Ł, R. R. była Dru- 
karnia Państwowa Nr 1 przy ul. Że- 
romsk'ego "87. In'cjatorkami  teqo 
godnego naśladownictwa czynu były 
koleżanki: Gomułka Kaz'miera, Ja- 
niak Bronisława, Wieczorkiewicz 
Stan'sława i Wćterska Maria. . 
Inicjatorki, po akceptacii ogółu 
pracowników, przeprowadziły for- 
malności z Ł. R. R. i adoptowały 


7-letniego chłopczyka —  Zdzis'a 
Cho ńsk.eqo — którego tatuś zginął 
w powstaniu warszawskim, a ma- 
mus:a, wywieziona przez Niemców 
po powstaniu, nie dała dotąd o so- 
bie żadnego znaku życia. Prawdo- 
podobnie została przez zbirów hi- 
tlerowsk:ch zamordowana, 

Oficjalna uroczystość  adoptacji, 
przy obecności wszystkich pracow- 
ników, Rady Zakładowej i kierow- 
nictwa Zakładu, w przystrojonej w 
piękne Godło Państwa i naps: „Nie 
będzie sierót w naszym kraju” sali, 
odbyła się we wtorek, dnia 5 listo- 
pada br. 

Na uroczystość z ramien'a Łódz- 
kiej Rodziny Radiowej przybyli: 
Prezes Jędrzyck., sekr, Jankowski, 
oraz czł. Zarządy red. Piotrowski 
i inż. Kryłowecki. Z ramienia Za- 
rządu Miejskiego: nacz. Wydziału 
Opieki Społ. Szubert i ławnik Wa- 
siak. 

Prezydium uroczystości stańowili 
wymienieni Przedstawiciele Ł. R. R., 
Zarządu Mejsk'ego, inicjatorki a- 
doptacji, dyr. techniczny Zakładu 
kol. Przedmojski Wł. : 

Uroczystość zagaił dyr. kol. Bory- 
siewicz Stefan, 

Prezes Ł.R.R. p. Jędrzycki w prze- 
mówenu swym zobrazował dza- 
łalność Rodziny Radiowej, która 
skupia w swych szeregach 70.000 
członków indywidualnych i. zbioro- 
wych, posiada swoje Oddziały w Pa- 
biam'cach, Konstantynowe i Zduń- 
skiej Woli, oraz trzy własne Domy 
Dziecka. Środk: materialne czerp'e 
Ł. R. R. ze składek członkowskich i 
ofiar. 


Red. Piotrowski mówił o 'sierotach 
i o konieczności roztoczenia opieki 
nad nimi, bo, jak się wyrazł w swym 
przemówieniu, ,,.t0 nie są dzieci 
bylejakie... to są dzieci po ojcach, 
którzy polegli w walce zbrojnej 
z okupantem, to są dzieci po na- 
szych bohaterskich Powstańcach, po 
uczestnikach walki podz'emnej, któ- 
rzy ponieśli śmierć męczeńską w lo- 
chach gestapo..." 

Takl.. to są dzieci n'e bylejakie... 
Naszym obowiązkiem obywatelsk'm 
jest roztoczyć nad nim: jak najczul- 
szą, jak najtroskliwszą op'ekę. 

Po przemówieniach pozostałych 
Gości i uchwalen'u stałeqo opodat- 
kowania w wysokości zł 5 tygod- 
niowo na koszty utrzymania dziec- 
ka — kol. Przedmojsk: Wł, w imie- 
niu Kierownictwa Zakładu, Rady Za- 
kładowej i Pracowników podz ęko- 
wał Przedstawicielom Ł. R. R. i Za- 
rządu Miasta za przybycie na uro- 
czystość, współpracownkom zaś za 
piękną inicjatywę i wzięcie w opie- 
kę s'eroty. 

Po zapewnieniu, w imieniu praco- 
wników przedstawicieli Ł.R.R. i Za- 
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rządu Miejsk.ego, iż Zakład dołoży 
wszelk.ch starań, aby adoptowane 
dziecko otoczone było jak najlepszą 


"opieką materialną i moralną, uro- 


czystość została ERN 


Celem Zarządu Gł. Ł.R.R. jest, 
aby każde dziecko, znajdujące się 
w Sieroc.ńcu, posiadało własną ro- 
dz.nę zastępczą. My, drukarze, po- 
móżmy w realizowaniu tych szla- 
chętnych zamierzeń. Niechaj w naj- 
bliższej przyszłości nie będzie za- 
kładu drukarskieqo, w którym nie 
byłoby koła Ł. R. R. į roztoczonej 
w nm opeki nad sierotami po na- 
szych bohaterach, w formie zastęp- 
czej rodziny. 

Koszty utrzymania sieroty wyno- 
szą od kilku do kilkunastu złotych 


` miesięcznie na osobę. 


W. P. 
z 


SKŁADKI 


Okręg Bydgoszcz na Dom Związkowy 
w Warszawie złożył w Zarządzie Głów- 
nym 5.000 zł — które przesłano do KCZZ. 


Diablik drukarski 


Zapewne słyszeliście o mnie już nie- 
raz, a zatym pochlebiam sobie; znacie 
mnie. Co naikonieczniejszego z mojej 


egzystencji, to moje narodziny. Tysiąc * 


lat przed wynalezieniem sztuk: drukar- 
skiej nie istniałem wcale, bo pojawiająs 
ce się w rękopisach błędy nazywano po 
prostu „bykami'”, ergo: ojciec mój to 
„byk”, matka „sztuka drukarska”. Niech- 
że więc ta sztuka wstydzi się za nieszcze- 
gólneqo swego potomka. £ 

Przewijam się po łamach dziennikar- 
skich, lecz co powiecie państwo na to, 
że dzieje się to zwykle bez mego udzias 
łu, bez mojej winy, bo czy to składacz 
kiepsko przeczyta i złoży, czy autor nie- 
wyraźnie napisze, czy wreszcie korektor 
prześlepi błąd jaki, zaraz na druqi dzień 
pojawia się notatka: „Diablik drukarski”, 
w której mi wyrzuty czynią, składają na 
mnie całą w nę, odbierając mi cześć, 
jednym słowem: nie zostawiają na mnie 
suchej nitki! No a przecież nie zasłuży- 
łem sobie na to, bo jak wyżej wspomnia- 
łem: „inni szatan: byli tam czynni”. 

Ot na przykład wydrukowano w jed= 
nym ,Dzienniku” w sprawozdaniu z ba- 
lu, że „pomiedzy różnokolorowym: tóa- 
letami pań przewijały się czarne „flaki”. 
Naturalnie nawymyślano m nazajutrz za 
ordynarność, a to sobie był zwykły ka- 
sztowy błąd. ; 

Albo swego czasu jedno z pism druku= 
jąc notatkę z posiedzenia feministek u- 
żyło słów: „Przewodnicząca powalała 
zgromadzenie słowami... — a przecież 
każdy się domyśl.ł, że zapewne „powita- 
ła zgromadzenie”. 

A wiele to razy pisząc o „posłach”, o- 

puszczono pierwszą literę, a później za» 
pewniano, że to moja wina i wmawiano 
w ogół, że jestem „nieznośnym”, bojąc 
s'e, abv publiczność nie nomvślała, że 
tym razem przypadkowo „Gazeta: napi- 
sała prawdę, 
7 Do was panowie drukarze-składacze a- 
peluię, staraicie sie uczynić moje poja= 
wienie się w druku jak nairzadszėm i 
wpłyńcie na pp. literatów, aby winę wa- 
szą i swoją na mnie nie składali.” 
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PODZIĘKOWANIE 
Za nadesłane życzenia Świąteczne 
i Noworoczne przez Okręgi, Oddziały 
i Zarządy drukarń składa serdeczne po- 


dziękowanie 
Zarząd Główny Związku 
p E 
A 
Projekt sztandari związkowego 
ustalony 


Uchwałą plenarnego posiedzenia 
Zarządu Głównego z dnia 9 paździer- 
mika 1946 postanowiono drogą kon- 
kursu ustalić jednolity projekt sztam- 
daru dla Okręgów Związku, Konkurs 
został ogłoszony okólnikiem Zarządu 
Gł. Nr. 30/46 z 30. 10. 1946. 

W ustalonym terminie do dnia 15. 
12. 1946 wpłynęło 8 projektów. Sąd 
konkursowy, złożony z członków 
Wydziału Wykonawczego w ogo- 
bach kol. Benrada Gabriela, Butwina 
Kazimierza, Harasymowicz Janiny, 
Koczuba Wiktora, Ostrowskiego @o- 
lesława, Pyrdka Wiktora i Wolań- 
skiego Kazimierza, po rozpatrzeniu 
projektów w drtiu 3 stycznia br., je- 
dnomyślnie przyznał pierwsze miej- 
sce projektowi oznaczonemu god- 
łem „Zonka Rex" (Pawlikowski Wik- 
tor, Kraków), kwalifikując na dru- 
gim miejscu projekt z godłem „Of- 
set” (Kozłowski Franciszek, Wroc- 
ław), na trzecim „Grafika“ (Szczotka 
Leopold, Wrocław), na czwartym 
„Kujawiak* (Molenda Leon, Byd- 
goszcz),* Pozostałe 4 projekty z god- 
łami „Gryf”, „Cień“, „K” i „Ryś” 
spowodu słabego wykonania pozo- 
stawiono bez zakwalifikowania i ko- 
pert z nazwiskami wykonawców nie 
otwarto. 

Nagrodę 10.000 zł. przyznano kol. 
Pawlikowskiemu Wiktorowi. 


POK KOGO, 
WYSTAWA GRAFIKI POLSKIEJ 
W MOSKWIE 


30 września br. została otwarta w Mo- 
skwie Wystawa grafiki polskiej. Bezpo- 
średnie, żywe kontakty attystyczne pol- 
sko-radzieckie objęły nową dziedzinę, 
nową gałąź sztuki, wzajemne zaintereso- 
wanie dla zdobyczy kulturalnych obu 
społeczeństw zatoczyły nowy krąg, tak 
wśród artystów, jak i wśród szerokiej pu- 
bliczności. 7 

Polska wystawa grafiki w Moskwie zo- 
stała przyjęta niezwykle ciepło. Prze- 
'ciętna liczba zwiedzających — nawet w 
dni robocze — dochodziła do 500 osób 
dziennie. Otwarcia dokonano w atmosfe- 
rze niezwykle uroczystej i serdecznej. 

Wystawa spotkała się z wysoce pozy- 
tywną oceną radzieckich grafików. Pod- 
kreślono doskonałość techniczną, boga- 
ctwo środków wyrazu, dojrzałość emo- 
cjonalną polskich artystów, 

Niezwykle dodatnią ocenę uzyskały li- 
tografie Wyczółkowskiego i Pank:ewi- 
cza, subtelne i doskonałe w formie drze- 
woryty Chrostowskiego, przejmujące si- 
łą wyrazu akwaforty Krzeczanowskiego, 
drzeworyty Kulisiewicza, grawiury Cie- 
ślewskiego. Wystawa polskiej grafiki w 
Moskwie zostawiła trwały ślad w wiel- 
kim dziele pogłębiania kontaktów kultu- 
ralnych polskiego'i radzieckiego narodu. 
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Wiadomości polityczno-gospodarcze 


Fundusze polskie w USA zwolnione 


Minister skarbu Stanów Zied. Amóryki 
poinformował ministra Skarbu Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, że Stany Zjednoczone 
zwalniają z dniem 7 stycznia 1947 r. za- 
blokowane fundusze polskie w Stanach 
Zjednoczonych, jak również złoto i ra- 
chunki Banku Polskiego. 


Dochody przemysłu amerykańskiego 
- podczas wojny 


Olbrzymia produkcja wojenna oraz 
szeroko zakrojone dostawy dla całego 
świata przyniosły amerykańskiemu prze- 
mysłowi olbrzymie zyski, Według da- 
nych, zakomunikowanych przez amery- 
kańską prasę gospodarczą, dochody to- 


warzystw akcyjnych, które w r. 1939 
wynosiły 5,3 miliarda dolarów, w r. 
1941 wyniosły 14,5 miliarda dol, zaś 


w r. 1944 dosięgły 25 miliardów dol. 
W okresie wojny nie wypłacono jed- 
nakże całego zysku akcjonariuszom, ale 
zatrzymano $500/ę jako kapitał rezerwo- 
wy, przewidując spadek dochodów w 
latach powojennych. W końcu paździer- 
nika ub. r. Ameryka zniosła podatki od 
dochodów wojennych, 


Spadek zarobków we Włoszech 

Siła nabywcza pieniądza włoskiego 
spada w dalszym ciągu i uderza w pier- 
wszym rzędzie sfery pracujące i otrzy- 
mujące stałe uposażenie miesięczne. 
Bezrobocie stale wzrasta i dochodzi do 
3,000.000 ludzi. Bezrobotni otrzymują 
zasiłek przez 6 miesięcy. Czarny rynek 
panuje nadal nad życiem gospodarczym 
Włoch. Deficyt budżetowy wzrósł już 
do 400.000 milionów  lirów. Przemysł 
włoski wykazuje produkcję, nie ptzeno- 
szącą 450/0 przedwojennej. Brak węgla 
powoduje niemożliwość odbudowy prze- 
mysłu włoskiego. Zniszczenie urządzeń 
elektrycznych w miastach i kolejnictwie 


. (na skutek działań wojennych) powodu- 
je wzrost zapotrzebowania na węgiel, 
którego niedostatek stanowi prawdziwą 
bolączkę -kraju, 


Upaństwowienie kopalń węgla we 

£ Francji 

Na podstawie zarządzenia o upaństwo- 
wieniu kopalń węgla, ustanowiońo Ra- 
dę administracji kopalń, składającą się 
z przedstawicieli zakładów węglowych, 
reprezentantów pracowników oraz przed- 
stawicieli interesów gospodarczych kra- 
ju Z okazji ustanowienia tej Rady 
przedstawiciele rządu zaznaczyli wyra- 
źnie, że celem dekretu o upaństwowie- 
niu kopalń jest podwyższenie wydajno- 
ści tychże przedsiębiorstw górniczych. 
Wzmożenie jednak produkcji węgla we- 
wnątrz kraju nie pozwoli Francji na o- 
siągnięcie samowystarczalności w tej 


dziedzinie, Francja w dalszym ciągu jest - 


poważnym imporierem, Cały kraj doma- 
ga się włączenia Zagłębia Saary, co po- 
zdoliłoby Francji na otrzymywanie o 
300.000 ton węgla więcej miesięcznie, 


Nasze możliwości eksportu węgla 

Polska zajęła przedwojenne stanowi- 
sko. Wielkiej Brytanii na rynku węglo- 
wym. Polska przy swej obecnej produk- 
cji może się poszczycić nadwyżką wę- 
gla, jako jedyny kraj w Europie Rząd 
polski spodziewa się, że w r. 1950 ko- 
palnie wydobędą 90 milionów ton wę- 
gla. Jeśli do tego dojdzie — Polska bę- 
dzie w stanie eksportować rocznie do 
50 milionów ton. Tymczasem Wielka 
Brytania, mająca kopalnie przestarzałe i 
większe zapotrzebowanie niż przed woj- 
ną, ma słabą nadzieję odzyskania swo- 
jej, niegdyś przodującej pozycji. Przed- 
wojenny eksport brytyjski do Europy 
wynosił przeciętnie 45 milionów ton ro- 
cznie, ; 


Z Okręgów Związku: 


OKRĘG WARSZAWA ; 


Niedziela 22 grudnia, była dla Okręgu 
stołecznego dniem wielce uroczystym; 
los bowiem zrządził, że zbiegły się ra- 


zem: uroczystość otwarcia nowego loka-' 


lu Okręgu i tradycyjny opłatek, y 
W najbardziej zniszczonej części mia- 
sta, na pograniczu Starówki i Powiśla — 


" na tle ruin Zamku i kikutów mostu Kier- 


bedzia — 6-piętrowy Dom Rady Związ. 
ków Zawodowych (dawniej dom Szychta) 
przywrócony do przedwojennej szaty, — 
to symbol wiecznej żywotności stolicy, 
wskrzeszanej rękami — tych — co tu u- 
rządzili swe siedziby. 

, Trzy duże pokoje, przeznaczone na 
zarząd Okręgu, sekretariat i zarządy sek- 
cji — oraz możność korzystania z dużych 
sal reprezentacyjnych — to nowa nasza 
siedziba. 

Niespełna dwa lata temu — Warszawa 
odzyskała wolność, niespema dwa lata 
temu — kilku dosłownie kolegów pracu- 
jących przy „Życiu Warszawy” stworzy- 
ło po wojnie Związek. | 

Cały przemysł poligraficzny zniszczony 
przez Heiqla i powstanie — leżał w gru- 
zach. Dwuletni dorobek w odbudowie na- 
szego przemysłu, jest najbardziej efekty 
wnym na terenie stolicy. 

Dziś, pięknie i nowocześnie urządzo- 


nych zakładów zatrudniających po kil- 
kuset pracowników, z wielką ilością ma- 
szyn rotacyjnych i linotypów, jest więk- 
sza ilość niż przed wojną; a ponadto kil- 
kadziesiąt zakładów mniejszych, spół- 
dzielczych i prywatnych. 

Około 3 tysiące członków Okręgu sto- 
lecznego jest najwymowniejszym dowo- 
dem dokonanej prący. 

Przybrana w barwy narodowe i czer- 
wień, jedna z dużych sal, gościła w uro- 
czystym dniu — przedstawiciel: rad za- 
kładowych, deleqatów, zarządy sekcji, 
Zarząd Okręgu i zaproszonych gości. 

Przewodniczący Okręgu kol. Cichoński 
wita qości: w krótkich słowach charakte- 
ryzuje przebytą drogę — nasz dorobek, 
osiągnięcia i troskę o odpowiedzialność 
nie tylko za sprawy zawodowe lecz i za 
losy państwa — ze zdobytych pozycji nie 
ma odwrotu — kończy swe przemówie- 
nie kol. przewodniczący. 

Po przemówieniu — chór Okręgu śpie- 
wa „Rotę”, zharmonizowaną na 4 głosy 
przez kol. Dziąga; następnie kolędy, w 
czasie których następuje łamanie oplat- 
kiem, 

W cześci oficjalnej przemawiali przed- 
stawiciele Rady Z. Z., którym zgroma- 
dzeni zgotowali wielką owację gZ odśp.e- 
waniem „Sto lat"; w dalszej części prze- 
mawiali przedstawiciele _ podokręgu 
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Płock, oraz koledzyt 


Koral, Szlezinger, 
Smoleński, Skrzyński i Zasłonka. 

W części artystycznej przygotowanej 
przez Komisję kulturalno-ośw, wzięli u- 
dział: chór, solista kol. Drygasiewicz, re- 
cytatorzy kol. Kopacz i Dziąg. 

Trudno byłoby pokusić się o odtwo- 
1zen.e atmosfery szczerości i wzajemne- 
go zrozumienia — nawet fiteratowi, a cóż 
dopiero śmiertelnikowi od maszyny. Jed- 


"no jest godne podkreślenia — po tym 


pierwszym. spotkaniu aktywu stolicy, 
wszystkim radośniej stało się na duszy — 


radośniejszą wydała się przyszłość nie | 


tylko naszej grupy zawodowej, lecz i ca” 
łego Narodu. 

Warszawa żyje — i kolegom w całym 
kraju składa swój pierwszy powojenny 
meldunek! 


S. K. 
OKRĘG POZNAŃ 
Dnia 24. 11. br. obchodził Okręg Po-“ 


znań jubileusz 75-lecia swego istnienia. 


W roku 1871 garstka drukarzy-Polaków: 


na terenie b. zaboru pruskiego zakłada 
Stowarzyszenie Drukarzy Polskich. Cel 
był jasny, Krzewienie ducha narodowego 
wśród braci drukarskiej i wśród szer- 
szego ogółu społeczeństwa polskiego, 
a przede wszystkim uniezależnienie od 
miemiectiej organizacji zawodowej į Wy- 
walczen:a warunków pracy i płacy, jakie 
przysługiwały drukarzom. Walka była 
ciężka i nierównomierna, Słuszna sprawa 
jednak odniosła pełny triumf, Mimo 
wszelkich burz i ataków dzięki usilnej 
pracy naszych pionierów, organizacja na- 
sza przetrwała wszelkie burze i rozrosła 
się do dzisiejszych rozmiarów. 

Obecne pokolenie dało wyraz pamięci 
dla swych poprzedników przez urządze- 
nie jubileuszu  75-lecia, połączonego 
z uczczeniem 60-cio i 50-lecia pracy za- 
wodowej 14 kolegów. O godz. 9.15 odby. 
ła się w Kolegiacie Famej uroczysta 
msza św. Chór drukarzy odśpiewał pieśni 
uroczystościowe, Po nabożeństwie ucze- 
sinicy udali eię'do Auli Uniwersytetu Po- 
znańskiego na Akademię, którą zagaił 
przewodniczący Okręgu kol. Tasiemskj 
Stefan. W. serdecznych słowach wita 
przedstawicieli władz, partii, maszego 
Centralnego Zarządu, Okręgów, Oddzia- 
łów i wszystkich obeanych. W swym 
przemówieniu nakreślił historię Okręgu 
wskazując na uroczystościowy charakte: 
dnia. Orkiestra Pozn. Pułku Piechoty pod 
dyr. kapelmistrza Jana Wojnowskiego 
odegrała polonez „Cześć Ci, Polsko"! 
Chór Drukarzy pod przewodnictwem kol. 


"Ulricha odśpiewał „Gaude Mater Po- 


lonia". . 

Sekretarz Okręgu kol. Przybyła w tre- 
ściwym przemówieniu zobrazował czasy 
minione, bieżące i nakreślił zadańia na- 
szej organizacji na przyszłość. i 

Nastąpiły składania życzeń, Jako pier- 
wszy zabrał głos przedstawiciel Min. In- 
formacji i. Propagandy, jak również 
CZPZG wicedyrektor kol. Jakubowski 
Władysław. W dłuższym. przemówieniu 
przedstawił znaczenie organizacji zawo- 
dowej, jej cele i obowiązki względem 
Państwa, 

W imieniu Zarządu miasta -Poznania 
przemawiał _ wiceprezydent kol. Drabo- 
wicz. Jako wypróbowany działacz zwią- 
zkowy i partyjny PPS nie poskąpił słów 
na temat organizacyjny j partyjny. Z ra- 
mienia OKZZ i Rady Zakładowej firmy 


„H. Cegielski przemawiał ob. Gierszal. 


Z ramienia Zarządu Centralnego naszej 
organizacji i w imieniu Okręgu Kraków 


_tzemówił kol. Wolański, Składając ży- 


WIADOMOŚCI GRAFICZNE 


czenia, podkreślił, że cała Polska zwraca 
w tej chwili oczy na Poznań, jako pla- 
cówkę, która świadoma swych celów, 
podchodzi do spraw organizacyjnych tak, 
jak tego wymaga dobro ogólne. ; 
Przemawiali mastępnie koj, Cichoński — 
Warszawa, Przedmojski — Łódź, Tryba — 
Wrocław, przedstawiciele Okręgu Byd. 
goszcz, Częstochowy i kol. Urbański 
z Katowic w imieniu Okręgu Śląskiego. 
y= Topolski przemówił w imienłu 
J. Rady Narodowej. W imieniu Od- 


działu Gniezno przemówił kol. Cieśle- ` 


wicz, wręczając Zarządowi Okręgu dy- 
plom. Z Kalisza przemawiał kol. Turkie- 
wicz, wręczając. również dyplom. Ze 
Żnina kol. Marciniak, z Chodzieży Wał- 
kowski, Okręg Pomorza Zach. reprezen- 
tował kol. Piechocki ze Szczecina. Rów- 
nież w imieniu Pomorza Zach. przema- 


* wiał ob. Szczepski. 


Miłą niespodzianką było wręczenie 
przez Sekcję Introligatorów Złotej Księgi 
Pamiątkowej przez kol, Dondajewskiego 
i jego treściwe przemówienie. 

Dyr. Żynda złożył życzenia w imieniu 
drukarni św. Wojciecha. Następne ży- 
czenia złożył przedstawiciel Komitetu 
Wojew, PPR. W imieniu PPS ob. Głowa- 
cki, Str. Pracy — ob. Szkudlarz „Głosu 
Wielkopolskiego" — kol, Gajewski, Zrze- 
szenia Przem, Graficznego — ob. Gusto- 
wski Zdz., ze Związku Czeladzi Rzem.- 
Wędliniarskiej — ob, Adamczak. 

Nastąpiło odczytanie telegramów. Te- 
legramy nadesłali: dr Widy-Wirski, O- 
kręg Kraków, Olsztyn. Oddziały: Zielona 
Góra, Komin, Zemsz, Piła, Z. K. S, Dru- 
karz, Cezary Stein, Zdz. Gustowski, Józef 
Goździejewski, Centrala Zbytu Przem. 
Papiern., Dyr. i Rada Zakładowa Dru- 
kami Państw. Nr. 1, Chałupka Wawrzy- 
niec. — Włocławek. , 

Orkiestra odegrała wiązankę „Kwiaty 
Polskie" — Osmańskiego, 

Akademia dochodzi do punktu końco- 


"wego: „Uczczenie Jubilatów”, Przemawia 


do jubilatów prezes Okręgu kol. Tasiem- 
ski St. W imieniu Centralnegeę Zarządu 
kol. Cichoński, Młoda dziewczynka Ur- 
szula Dziekańska zarecytowała śliczny 
wiensz Kaszubowskiego, wręczając nastę- 
pnie wiązanki kwiatów Jubilatom, Dy- 
plomy i upominki wręczył prezes Okręgu 
kol. Tasiemsk; St., składając jeszcze raz 
osobiście serdeczne życzenia. 

Pieśń jubileuszową i kantate „Do Pie- 
śni" St. Poradowskiego wykonał Chór 
Drukarzy, Orkiestra odegrała fantazję 
„Moniuszkoiana”, 

Pieśni „Odejdź Jasiu ad okienka” — 
F. Nowowiejskiego i „Pamiętam ciche, 
jasne, złote dni" — Karłowicza wykonała 
p. Iza Rucińska (sopran) przy akomp. 
p. L. Pilińskiej. „Maki* Niewiadomskiego 


„ | „Krakowiak” Moniuszki odśpiewał kol, 


Zugehoer (tenor), akomp. kol. Romała, 
Kol. Wojciechowski zadeklamował St. 
Balińskiego „Ojczyzna Chopina". 
* Na tym zakończono pierwszą część ofi- 
ojalną uroczystości przy szczelnie wypeł- 
nionej sali. Że wszystkie przemówienia 
były rzeczowe, świadczyły o tym rzęsiste 
oklaski, 

Udano się następnie do nowej stołów- 
ki f-my H. Ceg.elski, gdzie nastąpił 


wspólny obiad, Co prawda sala jeszcze ` 


nie zupełnie wykończona, nie mogła dać 
100-procentowego zadowolenia wszyst- 
kim uczestnikom. Miasto Poznań, które 
wskutek działań wojennych ucierpiało 
bardzo dużo, straciło oprócz dużej ilości 
domów i wspaniałych gmachów również 
cały szereg lokali w których można by 
urządzać odpowiednie uroczystości. Byli- 


y 
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śmy zmuszeni obrać lokal który nie jest 
w zupełności wykończony. Mimo to je- 
ateśmy serdecznie wdzięczni tak Dyrek- 
cji f-my H. Cegielski, jak i Radzie Zakła- 
dowej za udzielenie nam swych lokali, 
Wracając do właściwego tematu stwier- 
dzam, że na podstawie podsłyszanych u- 
wag uroczystość ta wypadła ku „ogólne- 
mu zadowoleniu wszystkich. Wspólny 0- 
biad, kawa i humor, a następnie zabawa 
taneczna, nie mówiąc już o maszej dru- 
karskiej zabawie „bufetowej”, bo i to 
jest konieczne, gdy świat drukarski spo- 
tyka się z różnych rubieży-naszej Rze- 
czypospc.tej, były zakończeniem uro- 
czystości. 

Reasumując ogólnie na podstawie u- 
słyszanych głosów tak podczas zabawy, 
jak i po zabawie stwiendzić mogę, że nie 
było to zwykłe zejście 'się drukarzy jak- 
by z poprzedniego ustępu wynikało, ale 
był to raczej Sejmik drukarzy, który 
miał wykazać swoją świadomość organi- 
zacyjną i państwową. Jak z wstępnych 
zdań wynika, drukarze byli pierwszymi 
bojownikami o ustrój robotniczy, a tym 
samym j o demokrację i na tym stanowi. 
sku trwać będą zawsze. 


Zarząd Okręgu Poznań składa serdecz- 
ne podziękowanie wszystkim uczestni- 
kom uroczystości za madesłane życzenia 
i telegramy, jak też wszystkim tym, któ- 
rzy przyczynili się da zorganizowania tej 
uroczystości. Zakres parcy na przestrze- 
ni 75 lat obrazuje „Księga Jubileuszowa”, 
która ma być żywym dokumentem dla 
przyszłych pokoleń. i 

„Cześć Sztuce!" KŁ 


OKRĘG WROCŁAW 


„Oddział Legnica. Praca związkowa 
w naszym Oddziale posuwa się naprzód, 
lecz z wielką trudnością. Zarząd w 050- 
bach: kol. Kędzierskiego, Cichockiego i 
Jasińskiego czyni wiele wysiłku, by oży- 
wić ruch organizacyjny na terenie miasta 
Legnicy, lecz dziwna apatia i niechęć nie 
pozwala, by z 70 członków stworzyć Ko- 
misję Kult-Oświatową, która wzbudziła. 
by zainteresowanie u członków, Być mo- 
że, iż brak sił fachowych stwarza, to, iż 
na prastarych Ziemiach Piastowskich ży» 
cie układa się ciężej niż w Polsce Cen- 
tralnej. 


Przedstawiciele Związku maszego są 
reprezentowani na posiedzeniach tutej. 
szej Powiatowej Rady Związków Zawo. 
dowych i biorą udział w społecznym 
i politycznym życiu w mieście, 


OKRĘG BYDGOSZCZ 


Nawiązując do artykułu „Sport w na- 
szej organizacji" w nr. 10 „Wiadomości 
Graficznych", zaznaczamy, że w 3yd- 
goszczy istnieje klub sportowy dru- 
karzy pod nazwą K. S. „Grafika“ już 
od roku 1935.- K.S. „Grafika'” posiadał 
następujące sekcje: lekkoatletyczną (mę* 
ską i żeńską), piłki nożnej, piłki ręcznej, 
siatkówki (męska i żeńska), łuczniczą, 
strzelecką, cyklistów i kręglarską. K.S. 
nGrafika” wykazywał dużą aktywność w 
dziedzinić sportu j „wychowania fizycz- 
nego i dziwi nas że autorowi wspomnia- 
nego artykułu nic o tym nie było wia- 
domo. ; ` 

Sprawozdania z działalności K. S. „Gra- 
fika" z okresu sprzed 1939r. nie podaje- 
my, gdyż zajęłoby zbyt dużo miejsca 
więc ograniczymy się tylko do krótkiego 
zarysu działalności K. S. „Grafika” od 
chwili wskrzeszenia tj. od 1945 r. 


14 WIADOMOŚCI GRAFICZNE : 


Już w miesiąc pó oswobodzeniu Byd- 
goszczy spod okupacji niem eckiej tj. w 
lutym 1945 r., kiedy inne miasta nasze- 
go kraju walczyły jeszcze o swoje wy* 
zwolenie, Okręg Bydgoszcz pierwszy w 
nowoodrodzonej Polsce wskrzesił do ży” 
cia mający już swoją tradycję Klub 
Sportowy: „Grafika”. ć 

Zorganizowana sekcja qier sportowych 
a szczegó ne sekcja lekkoatletyczna u- 
zyskała już szereg; sukcesów w roku 
1945, startując w Okręgowych Mistrzo- 
stwach Pomorza oraz w zawodach o mi- 
strzostwo miasta Bydqoszczy zajmując 
szereg zaszczytnych miejsc. 

tym samym jeszcze roku zorqani- 
zowaliśmy na skale ogólnopolską pierw- 
szy bieg na przełaj im. Janusza Kuso- 
cińskiego o nagrodę przechodnią P.Z.W.S. 
w kategorii seniorów i juniorów. 

Zawodnicy K. S., „Grafika” brali udział 
jako reprezentacja miasta Bydgoszczy 
w zawodach lekkoatletycznych miedzy- 
miastowych: Gdańsk — Toruń — Byd- 
goszcz o mistrzostwo Okręqu, reprezen- 
tując godnie barwy miasta i klubu na- 
szeqo. 

W roku bieżącym znowu podtrzymał:- 
śmy tradycję ubieałego sezonu, zdoby- 
wając szereq dobrych miejsc w zawodach 
o mistrzostwo miasta Bydqoszczy. 

Braliśmv udz'ał-w mistrzostwach Po- 
morza w szczypiorniaku, siatkówce, jak 
i powtórnie przeprowadziliśmy bieg na 
przełai im. Janusza Kusocińskieao przy- 
czyniając się w dużym stopniu do odbu- 
dowy tężyzny fizycznej naszego kraju, 


czynnie i propaqanda, datąc dowody 'na-., 


szej żywotności i prężności 
cyinej. i 

Od października br. na polecenie Za- 
rzadu Głównero, w celu ujednostajnie- 
nia nazw wszystkich klubów sportowych 
istnieiących przy naszej oraanizacj: na 
terenie „ca'ero kraiu zmieniliśmy nazwę 
K: S. „Grafika” na Z. K. S. „Drukarz” pod 
którą też nazwą obecnie występujemy. 


OKRĘG ŚLĄSKO-DĄBROWSKI 


Sekcja Litografów. W sobotę 2 XI ub. r. 
odbyio sie zebran e organizacyjne sek- 
cji litografów. Zebranie prowadził prze- 
wodniczący kol. Urbański, uzasadniając 
potrzebę powołania sekcji oraz jej zada- 
nia na przyszłość, Postanowiono następ- 
ne stworzyć sekcję litografów na cały 
Okręg Ślasko-Dąbrowski wobec zniko- 
mej liczby litografów w Oddziałach. 

Do Zarządu Sekcji wybrano: Grec Ka- 
zimierz — przewodniczący, Gwóżdź A- 
dolf — zast. przewodniczącego, Miqus 
Fryderyk — sekretarz, Giemborek An- 
drzej — skarbnik, Mork:s i Jabłoński — 
radni. : 

Jako delegata na Zjazd Litografów w 

tajnym losowaniu wybrano kol. Gwoź- 
dzia Adolfa. 
, W wolnych głosach obecni poruszali 
sprawe zbyt niskich dodatków do zasad“ 
niczych płac dla tego działu pracowni- 
ków. 

Kol. Urbańsk: i Patalonq stwierdzili, że 
żądania zbyt wysokich dodatków do płac 
zasadniczych nie są wskazane i odbijają 
się ujemnie dla całości pracowników 
przemysłu płligraficznego. należy nato- 
m ast dążyć do podniesienia zasadniczej 
stawki zarobkowej. Pó omówieniu jeszcze 
kilku drobniejszych spraw zebranie za- 
końszono. i s 

Sekcja Iniroligatorrów. W dniu 25. XI. 
ubegłego roku odbyło się w sali 
„Strzechy Górniczej”, w Kataw:cach ze- 
branie orqanizacyine introliqatorów i in- 
trol gatorek. Zebranie zaqaił i prowadził 
prezes kol, Urbański uzasadniając konie= 


organiza- 


-częstochowskich 


czność powołania poszczególnych sekcji 
do życia co też zebrani uznali. Kol. Pa- 
talong zaznajomił zebranych o stanie or 
ganizacyjnym Sekcji Introl.gatorów w 
całej Polsce i o odbyć się mającym zjeź» 
dzie Introligatorów w Poznaniu. 

Do Zarządu, Sekcji wybrano: Na prze- 
wodniczącego kol. Borowiec, na zastęp”, 
ce przewodn. kol. Waniek, na sekretarza 
kol. Włodek, na zast. sekretarza kol. Du- 
szka, na skarbnika kol. Jurdz ński, na 
członków kol. Skawiński i Grosz . Klara. 

Jako delegatów na Zjazd Introliqato- 
rów wybrano kol. Skawińskiego, Wańka 
i Hadamik Elżbietę, 

W wolnych głosach poruszono szereg 
spraw interesu'ących introl'qatorów, po- 
czem kol. Patalonq im. Zarządu Okręgu 
życzy nowowybranemu Zarządowi owo» 
cnej pracy dla dobra całego introligatoTr- 
stwa. i 


OKRĘG CZĘSTOCHOWA 


Uroczystości jubileuszowe. Zgodnie z 
zapowiedzianym programem, jubileusz 
40- i 50-lecia pracy zawodowej kolegów 
rozpoczęto, w dniu 
8 grudnia br, nabożeństwem w kaplicy 
M. B. na Jasnej Górze, podczas którego 
złotousty kaznodzieja O. Alfons Jędrze- 
jewski wygłosił płomienne kazanie oko- 
licznościowe. a w słowach do Jubilatów 
podkreślił znaczenie drukarstwa w życiu 
państwowym i doniosłą rolę jaką w 
tym zawodzie odgrywa drukarz, 

Następnie zaproszeni goście, delegaci, 
członkowie Związku ł rodziny  Jubila- 
tów udali się do Pow, Rady Zw. Zaw., 
gdzie w sali udekorowanej zielenią na 
tle barw narodowych i emblematów dru- 
karskich odbyła się akademia, Gości po- 
witał prezes Zarządu Okręgowego, kol. 
L. Wajzer, po czym przemówienie wy- 
głosił wiceprezes Zarządu Głównego, kol. 
St Cichoński, wspominając o ofiarach 
świata drukarskiego podczas okupacji 
hitlerowskiej. W części wokalnej ama- 
torski chór drukarzy odśpiewał „Sto lat", 
„Grajże grajku* — Czecha, oraz „Stan- 
dary polskie na Kremlu’ —, Lachmana, 
a córeczka skarbnika Zarządu Okręgo- 
wego — 13-letnia Jadzia Szymańska 
wyrecytowała ` wiersz p. t. „Seniorom 
Drukarstwa". Wśród niemilknących o- 
klasków całej sali dyplomy i monogra- 
fie otrzymali: kol. Belof Florian, Kęp:ń- 
ski Kazimierz, Foltman Bronisław, Wój- 
cik Stefan i Ziętek Wiktor — z druk. 
państw. nr. 1; Piecuch Józef, Jawicki An- 
drzej, Załuski Henryk i Zacharczuk Fi- 
lip — z druk. H. Nagłowskiego; Pierz- 
galski Józef dyr. Oddziału C Z, P, Z. Gr.; 
Wolkowicki Stanisław — z druk, W, Zie- 
lińskiego. oraz Zych Jan — z intr, „O- 
świata”, Po odczytaniu depesz i listów 
gratulacyjnych z CKZZ, OKZZ, z Okrę- 
gów Związku, od przyjaciół i instytu- 
cyj — życzenia jubilatom składali. dele-, 
gaci, przedstawiciele prasy i zakładów 
pracy, Podziękowanie Komitetowi Jubi- 
leuszowemu w imieniu jubilatów złożył 
kol. J. Pierzgalski, Poszczególne punkty 


programu zapowiadał į pieczę nad cało-. 


ścią uroczystości sprawował sekretarz 
Zarządu Okręgowego kol. K. Głowacki, 
Wspólna fotografia uwieczniła wzniosłe 
momenty akademii, kończąc oficjalną 
część uroczystości. 

Wszyscy uczestnicy wraz z jubilatami 
udali się następnie na obiad koleżeński, 
gdzie spędzili kilka godzin wśród miłej 
atmosfery sohdarności koleżeńskiej, uno- 
sząc w sercach sympatię dla braci dru- 
karskiej, w ogóle, a szczególnie dla ju- 
bilatów, 


Komitet Jubileuszowy Związku Zaw. 
Prac. Przem. Poligraficznego w Często- 
chowie na tej drodze składa gorące po- 
dziękowanie osobom i Firmom, które 
w jakikolwiek sposób przyczyniły się do 
uświetnienia uroczystości ` jubileuszo- 
wych członków nasżej organizacji. Ofia- 
ry pieniężne na powyższy cel złożyli: - 
pp. Nagłowska Anna zł. 5.000,—, Jun 
Stanisław zł, 5.000,—, Zieliński Wacław 
zł. _2.500,—, Prażmowska ' Maria zł. 
3.000,—,  Święcki Wacław zł. 5.000,— 
Druk. „Udziałowa” zł, 5.000,—, p. Grzy- 
bowski Czesław zł. 5.000,—, Prócz sum 
wyżej wymienionych papier na monogra-. 
fie dostarczył bezinteresownie ob. E. Su. 
checki, drukarnia „Udziałowa” — papier 
ma okładkę, dyr. druk, państw. nr 1 ob. 
Cz. Szymaniak i kier. techn. St. Leszczyk 
wykonali bezpłatnie druk monografii i 
zaproszeń, ob. W. Święcki — druk dy- 
plomów, a ob W. Krężelewska — arty- 
styczne napisy na dyplomach, 


Zarząd. 


PIERWSZE EGZAMINY 
Dnia t grudnia br. przed Związkową 
Komisją Kwalifikacyjną składali egza- 
miny po odbyciu praktyki uczniowie z 
działu maszyn: Stefan Kilan i Pawłowski 
Ryszard — z druk. państw, nr 1, Jerzy 
Pawłowski z druk. Br. Święckiego, Jan 
Tatar z druk. państw, nr 2 w Radómiu, 
oraz właściciel drukarni Stefan Grzy- 
bowski. Wszyscy kandydaci wykazali 
tak z teorii jak i z praktyki dostateczne 
opanowanie swego zawodu, toteż otrzy- 

mali dyplomy kwalifikacyjne. 


ODDZIAŁ RADOM 

W październiku br. Zarząd Oddziału 
przeprowadził zbiórkę pieniężną wśród 
członków na pomoc Związkom Zawodo. 
wym w Hiszpanii, która przyniosła sumę 
zł, 1,452.—, Pieniądze wpłacono na kon- 
to CKZZ Warszawa. 

Na apel M. K. O. S. Zarząd Związku 
opodatkował się w wysokości 300,— zł. 
miesięcznie przez okres 5 miesięcy na 
rzecz pomocy zimowej dla najbiedniej. 
szych. 

W dniu 15 listopada br. przeprowadzo- 
no konferencję z właścicielami zakładów 
prywatnych przemysłu poligraficzneko, 
na której ustalono wartość ekwiwalentu 
za karty żywnościowe: dla pracującego 
na 500,— zł, dla członka rodziny na 
200,— zł. tygodniowo i 

Do przejmowania transportów UNRRA 
delegowano kol. Fr, Ziółka i Fr. Panec- 
kiego. 

Komisja Kulturalno-Oświatowa urzą- 
dziła zebranie towarzyskie p. n. „An- 
drzejki”* w której wzięło udział około 50 
członków, Przy dźwiękach radiowej mu- 
zyki i herbatce spędzono kilka godzin. 


` ODDZIAŁ SANDOMIERZ 


Dnia 10. X. 46 r. odbyło się ogólne 
zebranie członków, na którym kol. Nos 
wacki zdał sprawozdanie z prac Zarzą= 
du, a kol. Bona odczyłał okólniki i pi- 
sma Okręgu. W dyskusji zażądano od ` 
drukarni „Nowoczesnej* wyrównania za- 
robków w myśl układu zbiorowego oraz 
przyjęto do Związku na członka ucznia, 
który wstąpił na praktykę podczas oku- 
pacji, 


RADCA 1 AM OPRAWCY T 
p 
MONTER NA LINOTYPY 


niemieckie i amerykańskie — montuję 
fachowo i sumiennie wszystkie modele 
pod gwarancją. š 
FRANCISZEK TURSKI 
Poznań, ul. Wierzbięcice 31, m, 15 
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OKRĘG KRAKÓW 


Uczczenie 50 lat pracy zawodowej 18 
Kolegów Okręgu Krakowskiego. 

W dniu 15 qrudnia 1946 r. odbyła się 
w Krakowie zapowiedz.ana uroczystość 
uczczenia 50.letniej pracy zawodowej 
i społecznej 18 Kolegów, członków Zwią- 
zku Zawodowego Okręgu Krakowskiego. 
Inicjatywa Zarządu była aktualną tak ze 
względu na obowiązek uczczenia pracy, 
przeżyć osobistych oraz zasług organiza” 
cyjnych Jub.latów, jak niemniej ze 
względów propagandowych, kulturalnych 


i wychowawczych. Podano bowiem do - 


wiadomości młodszej generacji drukar- 
skiej wzór koleqów, organizatorów i po- 
dziękę za oddanie się, świadomość i wy- 
trwałość, dożywając chwili, która prawie 
że ziściła program stawiany przeż klasę 
pracującą i jej przedstawic.eli sprzed 
lat 50-ciu. Wydano z tej okazji skromną 
jubileuszową „Jednodniówkę”, która w 
krótkiej biografii Jub:latów oraz artyku- 


. łach informuje ogół i daje obraz i cel u- 


roczystości. 

W wykonaniu ustalonego programu, 
impreza ta rozpoczęła się o godz. 9 rano 
nabożeństwem w kościele OO. Kapucy- 
nów. „Gaude mater Poloniae" oraz kilka 
pieśni kościelnych odśp.ewał chór dru- 
karzy krakowskich. 

O godz. 10.30 zebrali się Jubilaci, za- 
proszeni goście oraz świat drukarski na 
akademię w dużej sal: Starego Teatru, 
odstąpioną nam bezpłatnie przez życzii- 
wego tej poważnej imprezie prezydenta 
m. Krakowa kol. Stefana Wolasa. 

Pierwszą część akademii rozpoczęła or- 
kiestra Zw. Prac. Użyt. Pubiicznej mar- 
szem. Następnie przy dźwiękach polone- 
za weszli. na salę, przy rzęsistych okla- 
skach zebranych Jubilaci i zajęli pierw” 
sze rzędy wypełnionej sali. 

"Po odśpiewaniu przez chór drukarzy 
„Marsza drukarzy” į „Marsza socjalnych 
demokratów” przy otwartej scenie, prze- 
wodniczący Okręgu Krakowsk.ego kal. 
Stanisiaw Kurzydło, witając w serdecz- 
nych słowach przedstawicieli władz cen- 
tralnych i samorządowych, reprezentan- 
tów prasy, związków zawodowych, dele- 
gatów Okręqów i Oddziałów, zebranych 


-Licznie kolegów i koleżanki oraz gości, 


zwrócił swe słowa powitania do Jubila- 
tów, na których cześć dzisiejszą akade- 
mię otwiera, w te słowa: „Pięćdzies.ąt 
lat pracy, to wyczyn, który społeczeń- 
stwo winno należyc:e ocenić Wszak pra- 
cą tak fizyczną jak umysłową zdobywa* 
my i znaczymy drogi dla przyszłych po- 
koleń. Jubilaci powinni odczuć naszą 
wdzięczność, iż w chwili upadku już sił, 
sadząc. że są już może cieżarem dla spo- 
łeczeństwa, o nich pamiętamy, że są nam: 
drodzy, i że w zapomnieniu nie zginą. 
18 Jubilatów to pluton żołnierzy, którzy 
w niejednej walce jaką organizacja dru- 
karska musiała stoczyć z bezwzględnym 
kapitalistą o kęs. chleba į utrzymanie się 
na pow erzchni swego bytu. Choć nie 
wszyscy byliście qenerałami, lecz wszy- 
scy karnymi członkami organizacji, przez 
zapał į zrozumienie naszej słusznej spra” 
wy. My, którzy przeżywamy, i najlepiej 
wczuwamy się w Wasze troski į zmar- 
twienia, żyrzymv Wam długich jeszcze 
i czerstwych lat życia”. 

Prez: m. Krakowa, kol.. Stefan Wolas 
podkreślił uczciwą, rzetelną pracę Jubi- 
latów, ich skromność i zalety, które po- 
znał osobiście jako współkoleqa zawodu. 

Przew. Zarzadu Główneqo Zw azku 
Prac. Przem. Poligraficzneqgo kol. Wiktor 
Koczub nawiązujac do chwili i okolicz” 
ności, wsnamniał n łacznnśri nracy za- 
wodowej z organizacją, w której wyrośli, 
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„dali dobry przykład pracy, świadomości 


i koleżeństwa i dożyli chwili jej wyni- 
ków, przekazując je następcom. Składa- 
jąc gratulacje życzył długiego w sprzy- 
jających warunkach życia zapewn.ając, 
iż Organizacja o nich nie zapomni. 

Imieniem OKZZ złożył Jubilatom w 
krótkich i serdecznych słowach życzenia 
sekr. ob. Susuł. 

Delegat Związku Zaw. Prac. Ubezp. 
Społ. ob. Lasoń składając życzenia, zare- 
cytował okolicznościowy  nastrojowy 
wiersz. 

Z kolei przew. kol. St. Kurzydło w tow. 
kol Harasymowicz imieniem Zarządu 
Okręgu Kraków przystąpił do wręczenia 
pamiątek jubileuszowych, a to dyplomów 
wykonanych przez kol, litografów, oraz 
ryngrafów, wykonanych w srebrze, z oka- 
załym art wykonanym przez f-e Gre- 
gorczyka godłem drukarekim w odpowie- 
dnim etui. Serdeczny i poważny nastrój 
dominowały przy tym kulminacyjnym od- 
cinku akademii. ' 

N'espodzianka było odznaczenie Jubi- 
latów przez KRN złotym Krzyżem Zasługi 
za pracę społeczną i organizacyjną. Aktu 
tego dokonał w imieniu KRN prez. kol. 
Stefan Wolas, 

W końcu kol. Burnat z Zakopanego 
w reqionalnym qóralskim stroju wręczył 
Jubilatom imieniem Oddz.ału Zakopane 
i tamtejszej grupy kolegów oryginalne 


-podarki w postaci pamiątkowej fajeczki. 


W całej tej części oficjalnej ork.estra 
wykonała wiązankę polskich pieśni, przy 
akompaniamencie oklasków zebranych. 

W zakończeniu pierwszej części akade- 
mij sekretarz Okręgu odczytał szereg na- 
desłanych telegramów. 


Imieniem  Jubilatów przemówił kol. 
Kaz. Butwin i Gabriel Benrad, dziękując 
Zarządom naszego Związku, Kom.tetowi 
i zebranvm za pracę. miłą uroczystość i 
udział w tej podniosłej dla nich i współ- 
towarzyszy chwili, wskazując młodszej 


` braci drukarskiej utartą już drogę do o- 


brony 1 utrzymania dotychczasowych 
zdobyczy socjalnych, warunków pracy i 
odpowiedniego pracownikom pol:qraficz- 
nym poziomu płac. 4 
W części drugiej, artystycznej, kol. Ja- 
nina Haresymowicz i kol, Marian Zabłocki 
zarecytowali w pięknej dykcji wiersze 
St. Szczęścikiewicza. Następnie znany 
artysta-skrzypek Izma:łow odegrał 4 u- 
tworv  znanvch kompozytorów. jak 
Brahmsa, Wieniawskiego, oraz Drdla, któ- 
rych wykonanie było prawdziwym kon- 


certem skrzypcowym teqao artysty, Akom- 


paniowała prof. M. Gogulska. 


Kol. Wiktor Pawlikowski odśpiewał do- 
brym tenorem dwa utwory. 

Prawdziwą biesiadę artystyczną spra- 
wiła Jubilatom i zebranym uczestnikom 
akademii zdobywczyni pierwszej nagro- 
dy ha Międzynarodowym Konkursie śp e- 
waczym w Genewie p. Irena Lewińska. 
Wykonała swym pięknym, metalicznym 
sopranem szereg pieśni: Szuberta, Brahm- 
sa, Opieńskiego, Szymanowskiego, oraz 
na b:s Moniuszki i Mozarta. Towarzyszył 
akompaniament p. J. Szamotulskiej. Ko- 
mitet podziękował naszej polskiej artyst- 
ce serdecznie za bezinteresowne uświe- 
tnienie akademii, wręczając jej kosz 
kwiatów przy niemilknących oklaskach, 
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Bezpośrednio po akademii zebrali się 
Jub:laci, zaproszeni goście i koledzy z ro- 
dzinami w sal: Tetmajerowskiej Bufetu 
Związkoweqo d, Hawełki, których Zarząd 
Okręqu Kraków a częścią kosztem udzia- 
łów uczestników podejmował skromnym 
obiadem. W -miłym nastroju zabierali 


głos jeszcze jako gospodarze kol. St. Ku- 
rzydło, W. Koczub, następnie przedstawi- 
ciel CKZZ ob. Marek, pos. Kowalczyk 
apelując do solidarności robotn., prez. m. 
St. Wolas nawiązując do obowiązku dru- 
karzy w wyborach i i. Prof. M, Gogulska 
i przedstawiciel prasy podkreśi:li w swym 
przemówieniu łączność artystów i prasy 
z pracownikami przemysłu poligraficz- 
nego. 3 
Składali też życzenia delegaci wszyst- 
kich Okręgów od Białegostoku po Szcze- 
cin, których pobyt w Krakowie z okazji 
okresowego posiedzenia plenarnego Za- 
rządu Głównego Zw.ązku złączył się z u- 
roczystością Jubilatów. Ograniczone ra- 
my i czas poświęcony akademii nie po- 
zwalał bowiem na jej przedłużenie i licz- 
ne jeszcze przemówienia. Wieczót ten 
w rodzinie drukarskiej urozmaicili jesz- 
cze śpiewem kol. W. Pawlikowski oraz 
kol. Burnat z grupy kolegów z Zakopa- 
nego, wesołymi, góralskimi gadkami, 


* 


Od Prezydenta KRN ob. Bolesława Bie- 
ruta otrzymaliśmy następujące pismo: 
„Zapoznawszy się z treścią listu i „Jed- 
nodniówki” nadesłanych mi przez Zarząd 
Związku. pragne przyłączyć sie do Wa- 
szej uroczystości uczczenia 50-letniej pra- 
cy zawodowej 18-tu kolegów. Życzę Ju- 
bilatom, aby w pełni sił i zdrow.u praco- 
wali jak najdłużej ku chwale swego za- 
wodu i dla dobra ludu pracującego Pol. 
ski". $ 


Tak część oficjalna .jak koncertowa, 
pod względem orqanizacyjnym i wyko- 
nawczym stała na wysokim poziomie, 
ogólnie się podobała a zebrani opuszczali 
salę Stareqo Teatru w podniosłym na- 
stroju. Toteż Zarzad Okreau jak : Komi- 
tet z kol. Fr. Sarapatą który zapowiadał, 
wywiązali się z powierzonego zadania 
bez zarzutu. Część oficjalna naqrana by- 
ła na taśmie i nadana w audycji radio- 
wej. 

. NL 
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Celem zasilenia funduszów na budo- 
wę świetlicy związkowej w Krakowie 
wystąpił jubilat kol, Franciszek Kubanek 
z incjatywą rozpoczęcia łańcucha, skła- 
dając na pow. cel kwotę 1.000 zł i wzy- 
wając do kontynuowania koleqów dy- 
rektorów: Stefana Polewke, Edwarda Ta- 
biszewskieqo, Mariana Filipa, Władysła- 
wa: Wołka oraz Józefa Jasice. 

Kol. jubilat Mazurkiewicz Leon złożył 
2.000 zł i wzywa Kol. Stankiewicza J. 
z druk Związkowej do pójścia w jego 


ślady, Kol. Wł Mazurkiewicz złożył 
1.500 zł. 
Kol. Benrad G, jubilet, na tenże cel. 


złożył 1000 zł. 


Najnowszy podręcznik fachowy 
dla drukarzy p. t. 
„Techniczne wiadomości 
o językach obcych 
wyszedł już z druku, opracowany 
przez kol. Stan. Obtułowicza. — Dla 
członków Związku do nabycia w ce- 
nie 160 zł. za egzemplarz w Okręgu 
Związku Kraków, Rynek Gł. 34, II. p. 
Podręcznik ten winien się znaleźć 
w ręku każdego drukarza, 
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Zagadnienie sportu w drukarstwie 


Uprawianie sportów ma ogromne 


znaczenie dla rozwoju organizmu lu- 


dzkiego. I nie fylko dla samego roz- 
woju, lecz równocześnie daje wiele 
przyjemności, pozwalając obcować 
bezpośrednio z naturą, kształcąc 
przy tym, zapoznając nas z terenem, 
oczywiście jest to zależne òd rodza- 
ju uprawianego sportu, 

Korzyści dla nas, drukarzy, z u- 
prawiania sportów wszelkiego rodza- 
ju są bardzo duże. Wykonywanie 
bowiem pracy zawodowej wiąże stę 
ściśle ze stanem zdrowotnym tych, 
którzy pracują. Bo przecież chcąc 
mieć siły do pracy zawodowej, trze- 
ba mieć odpowiednio zdrowy i silny 
organizm, pozwalający na utrzyma- 
re się w takim stanie fizycznym, 
który daje możność kontynuowania 
pracy zawodowej. I wiemy, dobrze, 
my, drukarze, że zawód nasz jest cię- 
Żki, oiężkj przez szkodliwe działanie 
pyłu i par ołowianych, które to szko- 
dliwe czynniki osłabiają odporność 
naszego organizmu j skracają nasze 
możliwości długoletniej: pracy zawo- 
dowej ii w ogóle życią. 

Musimy się więc starać, primo o 
stworzenie takich warunków pracy, 
które ze swej strony zraniejszą nie- 
bezpieczeństwo utraty zdrowia, a 


secundo poza pracą zorganizować, 


w taki sposób wolny CZAS, który by 
pozwolił na podniesienie sił fizycz- 
nych i rozwinął odporność organiz- 
mu. Tymi warunkamj będą: odpowie- 
dnie prowadzenie w „młodości życia 
osobistego i uprawianie sportów. 
Sport*jest może jednym z najdo- 
stępniejszych czynników, rozwijają- 
cych į podtrzymujących nasze zdro- 
wie fizyczne. Płuca nasze narażone 
na szkodliwe działanie potrzebują 
ruchu, aby przy głębokim oddechu 
doprowadzić tlen do najodleglej- 
szych. pęcherzyków płucnych, znaj- 
dujących się w górnych i dolnych 
szczytach. Pozycja stojąca składacza 
ręcznego, który po większej części 
jest pochylony przy pracy, a czasem 
ma postawę przekrzywioną na pra- 
wy lub lewy bok, przy odpowied- 
nim ćwiczeniu gimnastycznym lub 
uprawianiu lekkiej atletyki wypro- 
stuje korpus i nie pozwoli na przy- 
zwyczajenie do. niewłaściwej i szko- 
dliwej dla zdrowia pozycji, przy 
„której następuje ucisk na serce i 
płuca. Składacz maszynowy, siedzą- 
cy cały dzień na krześle, podlega 
poprzednim niedomaganiom plus na- 
rażenie na wytworzenie krwawic i 
osłabienie wzroku przez ciągły wy- 
siłek oczu przy czytaniu manuskryp- 


tu i obrazu kontrolnego liter na ma-' 


trycach, w wielu wypadkach źle o- 
świietlonych. Znane jest składaczom 
maszynowym po wyjściu z drukarni 
chwilowe porażenie wzroku, w cza- 
sie którego nie można patrzeć okiem 
szeroko otwartym, lecz przymrużo- 
nymi powiekami, spowodowane 
przez odzwyczajenie się oka od 


-ganizowania i 


światła dziennego i dopiero po paru 
minutach, gdy źrenica odpowiednio 
się zwęziła, wrażenie to ustępuje. A 
czerwoność spojówek też jest Spo- 
wodowana światłem elektrycznym. 
Szum, który ciągle słyszymy  pod- 
czas pracy maszyny, przytępia nam 
wrażliwość ucha. Te wszystkie i po- 
dobne szkodliwe czynniki, których 
jest bardzo wiele, nie wpływają do- 
datn'o na stan zdrowotny naszych 
organów, a niezapobieganie im, wle- 
my, jakie sprowadza skutki w wie- 
ku starszym. 

Jednym z lekarstw przeciwdziała- 
jących działaniu tych wszystkich 
szkodliwych czynników, jest właśnie 


„uprawianie wszelkiego rodzaju spor- 


tów. Pamiętajmy, że zdrowie fizycz- 
ne przyczynia się do dobrego samo- 
poczucia duchowego i jako realiza- 
cja hasła: „w zdrowym ciele zdrowy 
duch" też ma dla. nas znaczenie. 
Chcemy «mieć w społeczeństwie ludzi 
zdrowych fizycznie i duchowo, któ- 
rzy w żadnym wypadku nie obciążą 
sobą społeczeństwa. 

I musimy zwrócić się do starszych 
kolegów, którzy dobrze pamiętają i 
mogą powiedzieć, jakie to dawniej 
bujne życie sportowe kw:tnęło w or- 
ganizacji drukarzy przy stowarzysze- 
niu „Ognisko“ w Krakowie. Istn'ała 
sekcja piłki nożnej, której drużyna 
„Orlęta” rokrocznie brała udział w 
zawodach i rozgrywała mecze z in- 
nymii klubami, a niejednokrotnie by- 
ła pretendentem do tytułu m'strza, 
co prawda kl. B, ale nigdy nie przy- 
wiązywaliśmy specjalnej wagi do 
poszczególnych wyczynów sporto- 
wych, jak zdobycie rekordu czy też 
mistrzostwa. Nam zawsze chodziło o 
rozwój fizyczny członków organiza- 
cji, pozwalający na łatwiejsze zno- 
szenie ciężkich a niejednokrotnie za“ 
bójczych warunków pracy. Przypom- 
nijmy sobie, jak pięknie wyglądały 
na boisku sportowym nasze „Orlę- 
ta' („Orlęta' spod znaku Gryfa — 
godła drukarskiego) w czarnych ko- 


'szulkach i białych spodenkach, dä- 


jąc wzrokowo obraz sztuki drukar- 


skiej, Poza tym mieliśmy kolegów 


uprawiających lekkoatletykę, byli 


` również u nas i amatorzy tenisu sto- 


łowego t. zw. ping-pong, grający nie 
gorzej niż dzisiejsi zawodnicy, wy- 
stępującyw rozgrywkach o zdobycie 
mistrzostwa Krakowa. 


Tak, o tym wszystkim wiedzą star- 


si koledzy, bolejąc, że młodzi nie 
wykazują żadnej ochoty do zorgani- 
zowania życia sportowego ma tere- 
mie naszego Związku. A co gorsze, 
uśmiechają się dwuznacznie, dając 
do zrozumienia, że cz'siejsza gene- 
racia drukarzy jest niezdolna do zor- 
korzystutia z tak 
przystępnych dla wszystkich możli- 
wości rozwoju i uodpornienia orga- 


„nizmu. jakie stwarza uprawianie 
sportów i przedłużenia w zdrowiu 
swego życia. 
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Dzisiaj, gdy naprawdę zaistniały 
warunki dla rozwoju sportu robotnii- 
czego wyjątkowe, powinniśmy wy- 
korzystać tę okazję, pozwalającą na 
utworzenie sekcyj sportowych w ło- 
nie „naszej organizacji. Jesteśmy Or- 
gan'zacją zawodową, liczącą pokaź- 
ną ilość członków, więc podjęcie i 
zrealizowanie w tym wypadku tyl- 
ko naszych tradycji nie powinno na- 
potykać na żadne specjalne prze- 
szkody. 


Są koledzy, którzy poprowadzą te 

sekcje, tylko na razie nie ma człon- 
ków ożywiających nasze dążenia. 
Pomyślmy, nadeszła zima, narciar- 
stwo, najpiękniejszy sport, dający 
wiele emocji i ćwiczący sprawność 
fizyczną uprawiających z jednej 
strony, a z drugiej pozwałający na 
bliższe zapoznanie się z terenem 
podgórskim np. Ziem Odzyskanych, 
czy nie powinno zostać już zorgani- 
zowane? Ktoś powie, że nie mamy 
swoich instruktorów -— to niepraw- 
da — są instruktorzy, mamy kole- 
gów, którzy są zawołanymi: narcia- 
rzami i mają ukończone kursa nar- 
ciarskie j z powodzeniem potrafią 
kierować sekcją. Poza tym można 
się zwrócić do opowiednich czynnli- 
ków, które na pewno nie odmówią 
poparoa i udostępnią nam utworze- 
mie i rozwój. Zresztą każda inna se- 
kcja sportowa ma szanse powstania 
i utrzymania się przy życiu, jeżeli 
tylko zbierze się odpowiedn'a liczba 
chętnych kolegów, chcących korzy- 
stać z takiego czy innego rodzaju 
sportu, 


Jak już zaznaczyłem na początku, 
uprawianie sportów rozw'nie nasze 
zdrowie fizyczne ; niejednemu da 
możliwość doczekania się późnej sta- 
TOŚOI w dobrym zdrowiu, a w każ- 
dym razie nie pozwoli na przedwcze- 
sne zdegenerowanie naszego organi- 
zmu. Koledzy, postarajmy się potra- 
ktować powyższe poważnie i nie po- 
zwolić, aby starsi koledzy twierdzili, 
że młode pokolenie drukarzy krako- 
wskich to nie podobni im. Dosyć te- 
go patrzenia na nas kątem oka i po- 
wątpiewania, a równocześnie troski, 
jak będzie wyglądała organizacja 
z obecnymi młodym; kolegami, gdy 
zabraknie ich, wysłużonych bądź co 
bądź przez wiele lat starych kierow- 
ników organizacji. Starajcie się prze- 
to zorganizować sekcję sportową 
jak najszybciej ; wykorzystajcie wa- 
runki, jakie mogą być waszym u- 
działem i jakie możecie sami sobie 
stworzyć dla właściwego rozwoju 
fizycznego, podtrzymania zdrowia i 
godziwej rozrywki łącznie z zacho» 
waniem naszej tradycji deca a 

A. F. 
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